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Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
PRZEDPŁATA WYNOSI: 
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P r z e d p ła tę  p r z y jm u je m y  ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc, 
a  zam ie jsco w a  v * n n a  się koń czyć n ie  w  środku  
lecz z koncern m iesiąca, k w a r ta łu , p ó łro c za  lub roku.

K am er P o je d y n cz y  k o a z iu je  10 et.
Za z m ia n ę  a d re s u  d o p ła c a  się 20 c e n tó w .

P rzed p ła tę  1 o g ło sz en ia  przyjm ują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzieimików“ ul. ka- 

rola Ludwika 1- 3.
Ogłoszenia p rzy jm u ją :

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Voftler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose. Seiler- 
etadte 2 ; A. Opuelik, Stubenbastei 3. — 'V HAM
BURGU: A. Steiner. -  W FRANEPUKC1E n. M.: 
Haaseustein & Yosrler i G. L. Daube & Conip. — 

W WARSZAWIE: Reieliman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Uetlamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce zO et 

Riiirn Redakcji i Administrar.M: ul. I7vc akowska 3.

L w ó w ,  dnia 25. lutego.

Ja k  z Wiednia donoszą, komisja budżetowa 
I z b y  p o s ł ó w  zajmowała się wczoraj stanem 
materjalnym dyurnistów, ustanowieniem osobnego 
ministerstwa komuuikacyj i przydzielaniem attache 
technicznych przy poselstwach zagranicą. Hr. Tiranę 
przyrzekł wszystkie te projekta wziąć pod rozw agę. 
P. G n i e w o s z  mówił o nędzy galicyjskiej.

Komisja budżetowa obraduje codziennie i za
pewne około 10. marca załatwi cały preliminarz i 
u staw ę  finansową. W  połowie marca rozpoczęłaby 
się rozprawa budżetowa. Ogólną rozprawę, oraz 
kilka pierwszych rozdziałów budżetu, załatwiouoby 
do Wielkiego tygodnia, poczetu Izba odroczyłaby 
się z powodu świąt Wielkanocnych. Do końca 
kwietnia musiałaby być załatwioną reszta budżetu, 
oraz te wszystkie przedmioty, które uznane zo
staną za pilne. W tym bowiem czasie zostanie 
Rada państwa zamkniętą, a zbierze się natomiast 
sejm czeski. Przed rozprawą budżetową wejdzie 
w każdym razie na porządek dzienny Izby sprawa 
reformy podatku spożywczego i wałów akcyzowych 
w Wiedniu. Sprawa ta  została już przekazaną ko
misji dla podatku spożywczego, i przewodniczący 
dr. Meuger zwołał posiedzenie tej komisji na dziś 
wieczór. Sprawozdanie komisji zostanie Izbie przed- 
łożonem w przeciągu ośmiu dni. Do projektów 
ustawodawczych, których rychłego załatwienia pra
gnie rząd, należy również przedłożenie o indemni- 
zacji galicyjskiej. Ustanowiony dla tej sprawy 
przez komisję budżetową podkomitet, do którego 
należą posłowie Beer, Madeyski i Zeithammer, 
odbył już pierwsze posiedzenie, na którem szef 
sekcyjny Niebauer udzielał żądanych wyjaśnień. 
Na uastępnem posiedzeniu poweźmie już podkomi
tet merytoryczne uchwały.

pełniącym obowiązki pomocuika szefa szta
bu wojsk k i j o w s k i e g o  o k r ę g u  w o j e n 
n e g o  mifluowauy został pułkownik sztabu je- 
neralnego, S z y m a n o w s k i .  W edług dzienni
ków rosyjskich pułk. Szymanowski należy do 
wysoko uzdolnionych w sztuce wojennej specja
listów a jako człowiek używał wielkiego powa- 

■ t k w akademii Mikołajewskiej sztabu
generalnego, w Pu ik u  siemiouowskiln lejb- 
gwardji. _____

Tak słychać, rząd s z w a j c a r s k i  posta
nowił c o f n ą ć  projekt szwajcarskiej k o n f e r e  u- 
• i i m i ę d z y n a r o d o w e j  dla spraw7 robotni
czych. Co do spraszanej przez Niemcy konfe
rencji zapewniają z Berlina , że będzie ona 
m iała  nie tyle, charakter dyplomatyczny, jak rą 
czej charak ter  techniczny, i składać się będzie 
z rzeczoznawców Dopiero po osiągnięciu porozu
mienia na tej konferencji, zbierze się konferencja 
dyplomatyczna.

tfo rd . A lig .  Ztg. donosi o wzmaganiu się 
a g i t a c j i  e m i g r a c y j n e j  na P o m o r z u ;  
ajenci opowiadają emigrantom, że cesarz życzy 
sobie jaŁ najliczniejszej emigracji do Brazylii, 
że będą przewożeni na cesarskich okrętach, i ż 
każdy chcący wstąpić do nowej, z Niemców 
tworzącej si? arum brazylijskiej, zwolnionym bę
dzie od obowiązku służby wojskowej w Niem 
ezech. Rozsiewanie tych wieści pWdburza ludność 
i robotnicy występują hardo przeciw posiadaczom 
ziemi.

Z Amsterdamu donoszą, że policja berlińska 
aresztowała d. 22. bm. przewódcę socjalistów ho
lenderskich i członka holenderskiej Izby posłów 
Nituwenhuysa z dwoma towarzyszami (jednym 
z nich ma być sławny agitator socjalistyczny Do- 
mela). Uwięzienie to wywołało tam ogromną sen- 
zację. Nieuwenhuys przebywał w Berlinie celem 
referowania do dziennika swego o wyborach do 
parlamentu niemieckiego. Ze względu na stanowi
sko Nienweubuysa jako członka parlamentu, iząi 
holenderski miał interweniować o natychmiastowe 
jego uwolnienie. Według doniesień berlińskich zas, 
wszystkich trzech po 5 -godzinnein p n y tn y m a n m
i prMstuehaniu prol»k*raew  Jak
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sądzi, jak  i większość patrjotów belgijskich, że 
zaprowadzenie powszechnej i osobistej powinności 
wojskowej przyczyniłoby się -znaorme do wzmo
cnienia obrony kra ju ; lecz o nrzeprowadzeuiu tej 
reformy wówczas dopiero będzie można pomyśleć, 
gdy się zgodzą na to oba wielkie stronnictwa p a r
lamentarne, tymczasem prawica i znaczna część 
lewicy ani słyszeć dzisiaj nie chcą o powszechnej 
służbie wojskowej. Pomimo tego wojskowe położe
nie Belgii, jak przedstawia minister, znacznie się 
w ostatnim czasie polepszyło. Fortyfikacje wzdłuż 
Meuzy stanowią m ur ochronny, przez który nie 
bitwo byłoby przedrzeć się najeźdźcy. Nadto na 
uzupełnienie robót fortyfikacyjnych w Antwerpii 
uchwalono ni-dawno 18 milionów franków. Uzbro
jenie piechoty i udoskonalenie artylerji  także po
stękuje według wymagań nowożytnej sztuki wo
jennej. Wreszcie oświadczył minister, że na wy
padek wojny effektywny stan arm ii wynosić będzie 
160.000 żołnierza, chociaż inni fachowcy, między 
nimi i jen. Brialmout, cyfrę tę w wątpliwość 
podają.

Na sobotniem posiedzeniu f r a n c u s k i e j  
I z b y  p o s ł ó w  uchwalono -na wniosek socjalisty 
B a u d i n a  wyzuaczyć dzień wczorajszy dla roz
prawy nad wnioskiem o amnestję dla uczestników 
i mów robotniczych. Wniosek BaudiDa został wy
wołany, jak zapewniają, z powodu pogłoski e uła
skawieniu ks. Orleańskiego. Deputowani z kół ro
botniczych postanowili, w razie ułaskawienia księ
cia, absolutnie żądać amuestji dla uczestników 
bezrobocia.

Wczoraj też, wobec nadzwyczaj licznie za
pełnionych lóż i galeryj i wśród wielkiego oży
wienia ogólnego, rozpoczęto rozprtiwy nad kw e
st ją, czy wniosek am nestyjny ma być wzięty pod 
obrady. Sprawozdanie komisji oświadczyło się za 
odrzuceniem wniosku. Socjalista Moreau zwalczał 
g u ą c o  konkluzje tego sprawozdania i odwoływał 
się  do serca i sprawiedliwości Izby. Sprawozdaw
ca Hely-Doisset odparł, że obecnie nic nie uspra
wiedliwia takiej amnestji. Nie można dopuścić, 
aby amnestjouowauie zbrodniarzy przybrało c e 
chę perjodyczną , w takim bowiem razie równa
łoby się to kasowaniu wyroków sądowyoh. Moreau 
obstawał przy swojem zapatrywaniu. Następnie 
zabrał głos miuister sprawiedliwości Theveuet 
i wykazywał, że zwykłe przekroczenia bywały 
płazem puszczane, a w więzieniu zatrzymano j e 
dynie obwinionych o zbrodnio pospolite. Moreau 
Zauważał na to ,  że idzie tu o ułaskawienie ofiar 
głodu , które poprostu ubijały  się o utrzymanie 
swej egzystencji;  jeśli dziś okażemy się zbyt 
surowymi, to jutro nie będziemy mogli hyc ł a 
godnymi.

Ostatecznie Izb.t odrzuciła wniosek o wszczę
cie rozpraw nad ewentualną am nestją  325 glosa
mi przeciw 190.

Senat uchwalił wniosek Bartba, że sprawy 
obrazy urzędników państwowych przez prasę nie 
mają należeć do kompetencji sadu przysięgłych, 
alo policji poprawczej.

czy się za republiką". Wyrażenie to dało powód 
do wrzawy i zamieszania, gdyż jeden z obecnych 
zawołał Calla fa n a tic a .' (milcz fanatyku!) a iuni 
wzięli to słowa za „eaualla fauatico*. Ostatecznie 
uchwaliło zgromadzenie Da wniosek Rispy, uznać 
Ruiz Zorille za naczelnika i przewódce republi
kańskiego stronnictwa w Hiszpanii. Uchwala ta 
oznacza, że większość stronnictwa republikańskie
go, wbrew dążnościom Castedara i jego zwolenni
ków. myśli o osiągnięciu swych zamiarów drogą 
zbrojnej rewolucji.*4

Godnem uwagi j e s t , ^e prasa hiszpańska 
z równem zainteresowaniem powagą śledzi obra
dy ..republikańskiego zgromadzenia narodowego* 
jak  obrady kortezów. W zgromadzeniu tem bie
rze udział przeszło 130 przedstawicieli prawie 
ze wszystkich prowiucyj i większych miast H i- 
szpauii.

Fol Corr. donosi z S o f i i ,  że Rada mini
strów postanowiła na posiedzeniu z d. 21, b. m. 
wypłacić zaległe raty długu okupacyjnego Ro s j i .

Dochodzenie przeciw P a n i c y  ukończone. 
Policja wykryła spisek, którego eelem było opano
wanie listów i korespondencji, zabranych u Panicy 
w czasie aresztowania. Rząd miał dostać dokn- 
menta, z których wynika udział Serbii i Czarno
góry w spisku. Podróże czarnogórskiego ministra 
Wukowicza do Belgradu i Stambułu, tudzież po
dróż księcia czarnogórskiego do Belgradu mają stać 
w związku ze sprawą Pauicy.

Według powszechnego zdania w Sofii, obecna 
podróż księcia czarnogórskiego do Petersburga stoi 
także w związku z ostatniemi wypadkami w Bułgarji. 
Książe ma carowi zdać sprawo i zasięgnąć nowych 
informacyj. Prasa bułgarska wykazuje te. machina- 
cj e rosyjskie, i wzywa, mocarstwa, ażeby, uznając 
legalność księcia, położyły tamę temu stanowi 
rzeczy.

Jak z Bukaresztu donoszą, twierdzenie posła 
rosyjskiego Chitrowa, jakoby l i s ty  znalezione u Pa- 
nicy, były pisano przez inuego Chitrowa, z Bel
gradu, nie znajduje naturalnie wiary.

rL pi-leceuia s u ł t a n a  wybudowany zostanie 
nowy arsenał w Dżeddab (w Arabii, port Mekki). 
Z iowodii zażaleń ciała dyplomatycznego polecił 
sułtan, aby rozprawa auolacyjna przeciw Mussa- 
bejowi (z Kurdystanu) odbyła s>ę w jego obecno
ści w Jełdiź-Kiosku.

urzędnicy odgrywać będą rolę tłumaczów. Przez 
utworzenie kuryj narodowych w sejmie i przyzna
nie im prawa veto, uczyniono stan dotychczasowy 
wieczyście trwałym. Ugoda jest  wszelako wyni
kiem prywatnej konferencji, do której nie zapro
szono uprawnionych zastępców czeskiego narodu, 
Dależy ją zatem jedynie uważać za wnioski.

Manifest omawia D a s t ę p u i e  poszczególne pun- 
kta ugody i wracając do sprawy kuryj narodowo
ściowych, pow iada:

Utworzenie kuryj narodowościowych w sej
mie było zilawna pragnieniem czeskiego narodu. 
Nie^ chcemy zatem i teraz przeciw nim występy-
wać. R ozszerzono  jednak prawo vet.o także ua
p rz e d m io ty , nie odnoszące się do spraw języko
wych, głównie na s ta tu t  sejmowy i sejmową or
dynację wyborczą. Natomiast przeciw majoryzo- 
waniu należało sznkać obrony tylko w sprawach 
narodowościowych. Nie je s t  to stosownem. że obok 
czeskiej i niemieckiej ktirji ustanowiono kurję 
wielkich posiadłości, jako ochronę narodowych in 
teresów jednej', lub drugiej strony. W obecnych
stosunkach nadanie kurjoin prawa veto je s t  nie
bezpieczne dla Czechów. Wpierw' najeżało zmienić 
sto3UDki, nietylko na korzyść Niemców, lecz ró
wnież na korzyść Czechów. Przedewszystkiem na
leżało zabezpieczyć prawo państwowe królestwa 
Czeskiego, niepodzielność kraju i równouprawnie
nie narodowości. Dopóki te główne żądania nie bę 
da wykonane, knrje narodowe w sejmie nie mają 
żadnej wartości. Naród czeski jest tylko częścią 
jeduolitego, w krajach korouy Czeskiej osiedlonego 
ludu. nie należy zatem oddzielać się od rodaków 
na Morawie i Szląsku. W ugodzie możua widzieć 
tylko niebezpieczeństwo dla czeskiego narodu. G er
manizacje popiera ugoda tak silnie, że istnienie 
słowiańskich narodów należy poczytywać za zagro
żone Nie możua myśleć o tem, aby uaród czeski 
zgodził się na tę ugodę.

Ponieważ część posłów s-jmowych przyjęła 
ugodę, niechaj ta część złoży mandaty. Uczynią to 
posiewie młodoczescy, skoro staroczesi poskładają 
mandaty. W tej ważnej sprawie: mech sam naród 
rozstrzyga przez nowe wybory.

3) czy maiimum ma być zachowane względnie 
do wieku? 4) ile godzin ma obejmować owo ma- 
s i inum ? 5) ua jakie pory dnia mają przypaść owe 
godziny?

IV. Z a k a z  z a j m o w a n i a  m a ł o l e t n i c h  
r o b o t n i k ó w  i k o b i e t  w f a b r y k a c h  i z a 
k ł a d a c h  s z k o d l i w y c h  z d r o w i u  l u b  n i e 
b e z p i e c z n y c h .  1) Czy pod tym wzgledera ma 
nastąpić pewne ograniczenie? 2) czy wyżej wsporn- 
nioue osoby mają być zupełnie, czy częściowo wy
kluczone od tego rodzaju zajęć ? 3) które fabryki
i zakłady należy uważać za szkodliwe zdrowiu lub 
niebezpieczne ? 4) jakich środków ostrożności na
leży w danym razie żądać od prawodawców?

V. O g r a n i c z e n i e  p r a c y  n o c n e j
ii l a  r o b o t n i k ó w  m a ł o l e t n i c h  i k o 
b i e t .  1) Czy należy ich zupełnie wykluczyć od 
roboty nocnei? 2) Do jakiego wieku u małole
tnich ma trwać zakaz ? 3) Czy kobiety bez ró
żnicy i bez wyjątków D a l e ż y  usunąć od pracy 
nocnej ? 4) Które godziny zalicza się do pracy 
nocnei ?

VI. W y k o n a n i e  m i ę d z y n a r o d o 
w y c h  u c h w a ł  i p o s t a n o w i e ń .  1) W ja 
ki sposób uchwały owe mają być zastosowane 
w fabrykach i zakładach przemysłowych ? <ś) 
Czy na wykonanie rzeczo: ych uchwal należy 
ustanowić pewien term in?  3) Jakie  trzeba zarzą
dzić środki, aby uchwałom zapewnić wykonanie?
4) Czy powinny w tym celu periodycznie odby
wać się międzynarodowe konferencje? 5) Jakie 
zadani- mają mieć przyszłe konferencje?

Według ostatuich wiadomości, konferencja 
berlińska miałaby się odbyć wcześniej, berneń
ska zaś byłaby w takim razie odroczoną.

Z Paryża potwierdzają, że rząd usilnie sta
rał się namówić ks. O r l e a ń s k i e g o ,  ażeby 
podał prośbę o ułaskawienie, książę jednak od
powiedział „Nie poczuwam się do zbrodni i nie 
będę prosił o ułaskawienie*.

Dziś ma się pojawić nowy manifest B o u -  
I a n g o r a .

Podsekretarz stanu w franc. ministerstwie 
kolonij otrzymał depeszę od gubernatora Sene
galu, że oddział wojsk regularnych króla D a b o -  
in e j  u (w zachodnio - środkowej Afryce), w sile 
5u0 ludzi zaatakował by ł w okolicy Kotonon 
francuskie posterunki, lecz tyralierzy franenscy 
pod wodzą le r i l lo n a  odparli napastników na ca
łej linii, i Dshomejczycy poszli w rozsypkę, po
zostawiając na polu 60 zabitych. Po stronie fran- 
cu-kiej dwóch żołnierzy oduioslo lekkie rany.

Z M a d r y t u  donoszą: „Już przeszło ty
dzień obraduje tutaj „ r e p u b l i k a ń s k i e  z g r o 
m a d z e n i e  n a r o d o w e * ,  które pod przewo
dnictwem utargr. de Santa M arta zastanawia sie 
nad przywróceniem w Hiszpanii republikańskiej 
formy rządu. Na jednem z ostatuich posiedzeń 
lygłosił Salineron wielką mow«, w której oświad

Powstanie w M a  r o k  k u  przybiera groźne 
rozmiary. Gubernator Algieru wysłał znaczne od
działy dla strzeżenia granicy.

Manifest mtodoczeski przeciw ugodzie 
czesko-niemieckiej

znany jes t  nam już w głównych zarysach. Ponie
waż został skonfiskowany, nie wolno go podać 
w ca łośc i; ograniczamy sie wj9c na gtre_
szczeuiu manifestu, jakie w pismach wiedeńskich 
i innych — nieskoufiskowanych podaue z0, tał(K 
Akt ten nosi nap is :  „Wolnoinyślue stronnictwo
narodowe o uchwałach konferencji wiedeńskiej" 
i jest podpisany przez wszystkich 3ej ch ’ ( 
rajcbsratowych posłów młodoczeskich

Według tego aktu ugoda wiedeńska należy 
do wydarzeń, mogących sprowadzić w stosunkach 
przewrót nieprzewidziany, uiebedąey wynikiem 
rozwoju organicznego i prawidłowego. Wydarze
nia te nie. przyniosą pomyślnych wyników Na 
konferencjach ugodowych liczono się w ęCPj z ’ehwi- 
loweini trudnościami, niż z przySzł a organizacją 
państwa. Ścisłe wykonanie ugody musiałoby spo
wodować zmiauę dotychczasowych podstaw w u- 
strojn Austrji i zmiauę prawnych stosunków po
szczególnych ludów, a zmiana ta  budzi obawy, 
gdyż przyszłość Czechow i innych narodów sło
w eńskich byłaby zagrożoną. W  ugodzie nie przy- 
jęto za podstawę prawnego równouprawnienia obu 
narodowości. W całym szeregu puuktó 
w ych obrażono dotkliwie prawa 
chów Podział urzędów i władz i x
językowych stanowi wyłom w J  “f  ok^ ów 
królestwa Czeskiego. Zapędzono Ł  t

w ngodo- 
Darodowe Cze-

czył że „republikanie nie cofną się przed uży- I od urzędników'^uie°będzleYMęUwTSię tak daleko, że 
tiem s i ł y  zbrojnej, jeżeli opinia publiczna oświad-I jeżyka czeskiego a w okr<*<™m. ' znajomości

& niemieckich czescy

Wiadomo z telegramów, że zgromadzenie 
młodoczeskich mężów zaufania po przyjęciu tego 
manifestu, uchwaliło wezwać czeskich posłow sej
mowych, aby złożyli mandaty.

Program konferencji berneńskiej.
Równocześnie z projektami reformy stosun

ków robotniczych,, podniesionemi przez cesarza 
W ilhelma II., zajęto się obecnie więcej kwe 
s t j a m i , poruszonemi w zeszłorocznym okólDiku 
rządu szwajcarskiego z powodu zamierzonej kou- 
ferencji międzynarodowej w Bernie, która w maju 
b. r. miałaby się odbyć. Podnoszą, iż wzmianko
wana konferencja nie stałaby wcale w sprzeczno
ści z zamiarami cesarza niemieckiego co do mię
dzynarodowego uregulowania sprawy robotniczej, 
lecz owszem szłaby im tylko na rękę.

Tak „Ajeucja Stefaniego** jak  i Folit. Corr. 
ogłosiły ob cnie program rozpraw, jaki dołączo
nym został przez rząd szwajcarski do zaproszenia, 
przesłanego mocarstwom ua konferencję. Brzmi on 
jak  następuje :

I. Z a k a z  p r a c y  n i e d z i e l n e j .  1) 
W jakich rozmiarach ual-ży ograniczyć prace 
niedzielną? 2) które gałęzie przemysłu i fabry
kacji nie dopuszczają przerwania robót w niedzie
lę ? 3) czy w tych fabrykach pojedyńczym robo- 
tuikorn należy czynić specjalne u lg i?

II. O z n a c z e n i e  m i n i m u m  w i e k u ,  w 
k t ó r y m  d z i e c i  m o g ą  b y ć .  d o p u s z c z o n e  
do r o b o t y  w f a b r y k a c h .  1) Czy uależy ozna
czyć minimum wieku? 2) czy owo minimum ma 
być dla wszystkich państw jednakowe, czy też ru
chome, stosownie do warunków klimatycznych i fi
zycznego rozwoju dzieci? 3) jakie minimum nale
ży w takim razie oznaczyć? 4) czy mogą być do
puszczone pewne wyjątki?

III. O z n a c z e n i e  m a x i m u i n  p r a c y  
d z i e n n e j  d l a  m a ł o l e t n i c h  r o b o t n i k ó w .  
I) Czy dla małoletnich robotników ma być ozna
czone inaxiinum pracy dziennej? 2) czy należy 
w to wliczać godziny obowiązkowego nauczania?

Wybory bo larlonti lieiockiop.
Najważniejszym wypadkiem politycznym są 

w tej chwili wybory, uskuteczniane po raz pier
wszy na lat pięć do parlamentu niemieckiego.

Przeczuwano trudną walkę wyborczą z stron
nictwami opozycyjnemi, obawiano się, czy stronni
ctwa, popierające rząd i ks. Bismarka, tj objęte 
t. z. „kartelem* partje konserwatystów, wolno- 
konserwaty wnych i nacjoual - liberałów, zyskają 
w nowym parlamencie tak znaczną większość, ażeby 
mogły nadal z całą potęgą politykę ks. kanclerza 
popierać, uiespodziewauo się jednak zupełnie, ażeby 
porażka rządowców miała być tak wielka, j a k ą jn i  
w dokonanych wyborach dozuali, i jaka ich jeszcze 
w ściślejszych wyborach czeka.

W przededniu samych wyborów wystąpił 
młody, niespokojem wszystkich swych kroków od
znaczający się cesarz Wilhelm II. ze znanemi re 
skryptami w sprawach robotniczych. Jakiż był 
jego zamiar? Trudno przyouścić, aby chciał z wy
sokości tronu zachęcać koła robotnicze i socjali
stycznych wyborców do walki wyborczej przeciw 
swemu własnemu rządowi i popierającym go stron
nictwom.

Pragnął więc najwidoczniej wskazać, że on i 
jego rząd chcą zająć sie gorąco uregulowaui-m 
sprawy robotniczej i miał nadzieję, że skutkiem 
tego koła socjalistyczuo-robotuicze położą całe za
ufanie w rządzie i będą na hasło „stronnictwa ce
sarskiego* głosowały.

Nadzieje te zawiodły,.. Frakcje socjalisty
czne, zamiast rzucić się z poparciem kandydatów 
rządowych, skorzystały jedynie z enuucjacyj ce
sarskich w tym kierunku, ażeby własnych k an 
dydatów przeforsować i odniosły świetne zwy- 
cięztwo.

Nie potrzeba ju t  czekać ua wynik wyborów 
ściślejszych, ażeby przyjść do tego przekonania, 
że większość kartelowa została rozbitą, i że przy 
nowych wyborach zwyciężyła dotychczasowa opo
zycja, a w szczególności siróuuiotwo so jaluo- 
dcmokratyczue. które z 15 głosów wzrośnie do 
40 lub więcej, i woluomysTui, którzy zdobyli 
około 15 nowych mandatów.

Widocznie, imał już rząd nóż na gardle, gdy 
dopuścił do tak ryzykowuych enuucjacyj cesarza. 
Czyż jednak wynik wyborów należy na serjo za 
upadek ks. Bismarka i jego polityki' poczytać? 
Trudno przypuścić, aby i tem razem człowiek ta
kich zasobów, jak  Bismark, uie potrafił opanować 
sytuacji, tem więcej, że dla względów zewnętrz-

z listorycznycti i s p i i  Lwowa.
\ V .

DoroszeAko z Kozakami pod Lwowem w r. 1672.
Dwieście siedmaście la t  minęło temu, jak 

24. września roku 1672 koznctwo pod dowódz
twem Doroszeńki wraz z Turkami i Tatarami 
miasto Lwów oblężeniem zamknęli. Sułtan  tu 
recki po zdobyciu Kamieńca obozował koło Bu- 
czacza, namiętnie oddając się polowaniu.

Tatarzy, bordę swą przyczepiwszy do wojsk 
tureckich izukali w rabunku Rusi Czerwonej ua- 
srodv trudów poniesionych, a kozacy przypomi
nając sobie czasy Chmielnickiego i dla zemsty i 
dla rabunku łączyli się z najezdmkami. Zuchwa
ły  Doroszeńko zachęcał wszystkich Zaporożców 
do zemsty i krwawego odwetu na Polakach, wy
rządzających wrzekomo różne krzywdy ducho
wieństwu rnskiemu, i gdzie tylko wysła ł swych 
podwładnych, gdzie tylko się kozak obrócił, tam 
wszystko ogniem płonęło , wszystko w pień wy 
ciętem zostało, a po nad temi zgliszczami unio
sła  się tylko pamięć czynów okropnych.

Ale kozak wesoły, kozak swobodny, kozak 
a jeznający praw narodu, a tem mniej uczucia 
szlachetnego, śpiewał, rabował, palił, mordował. 
Nie było stopy ziemi ruskiej, gdzieby się kozak 
nie owijał, nie było zamku od rzeki Smotrycza 
do Sanu, gdzieby się kozak nie dobywał, nie 
było domu, chałupy, którąby kozak nie zrabował, 
nie było rodziny któraby kozactwo nie przekli
nała . Nie było kozaka, coby się z tego wszy
stkiego nie śmiał, nie było powietrza w całej

Rus i  Czerwonej, gdzieby się nie rozlegał jego 
ś p i e w  wesoły i ponury d ź w i ę k  oręża.

W  nocy z dnia  23 .  na 24.  wrześ n i a ,  w  kar
c z m i e  o ca l a ł e j  od ognia, za cer kw i ą  św. Jura, 
piło  kozac two  do zbytku. Chrapliwy g ł o s  bała 
ba.jki odbijał si ę  ponuro od brudnych ścian k a r
czmy, przed którą paliły się ogromue stosy, a 
w kociołkach nad nimi zawieszonych gotowano 
wieczerzę. W około stosów snuły się dziwnie, 
choć malowniczo poubierane postacie. Twarze 
blade z zawieaistemi wąsnrni, brody po pas dłu 
gie, burka na ramienin przewieszona, spodem 
szerokie nogawice, na głowie kołpak z kutasem, 
w ręku jańczarka, za czerwonym pasem kindżał, 
para pistoletów i nabajka. Byli to kozacy, m ie
szkańcy szerokich, rozłogieh stepów ukraińskich.

Z karczmy wychodził odgłos wesela, w takt 
dzwoniły bałabajki, taktem szedł kozacki taniec 
prysiudy — oklaski, tupanie, przeraźliwe krzyki’ 
a za nimi huczne szumki aaprzem ian  z sm ętny
mi dumkami krążyły po całym obozie.

Doroszeńko siedział za dębowym stołem i 
rozmawiał z areudarzem, Był to żyd olbrzymiego 
wzrostu, młody, krzepki, postawy można powie
dzieć nawet zuchwałej. Osobliwszym zbiegiem 
okoliczności i łaską dowodzącego assawuły ocalała 
jego karczma, jego żona, którą tego samego dnia 
do Lwowa wyprawił, jego krowa poszła na pastwę 
zgłodniałego kozactwa, a na pierzynach żydowskich 
spoczywał sam Doroszeńko. Arendarz z wdzięczno
ści opowiadał swemu dobroczyńcy, że przełożeni 
miasta Lwowa już weszli w układy z Turkami 
o wypłacenie znacznej sumy pieniężnej celem 
okupu miasta. Doroszeńko słuchał tego wszy
stkiego z niemym współudziałem . nawet jak się 
zdawało bez żadDego wrażenia; dopiero po chwili 
namysłu zażądał, by go karczmarz zaprowadził do

miasta, mówiąc, że się chce naocznie przekonać 
o tych układach.

Co chciał Doroszeńko, to się i stało
Skrytemi drogami i zaułkami poprowadził 

go żydek i wpuścił do miasta. Głęboka spokoj- 
ność zalegała wszystkie dzieluice oblężonego Lwo
wa , czasami tylko nabożny śpiew wychodzący 
z kościołów przerywał tak niezwykłą ciszę. Od
zywały sie tylko hasła strażnicze, i od czasu do 
czasu jęczał ponuro dzwon na wieży, oznaczający 
czuwanie straży ogniowej. Doroszeńko, od nikogo 
nie zatrzymywany, szedł prosto przed ratusz. Tu 
stały w bogatych rzędach koDie tureckie i kilku 
ludzi na straży. Assawuła kozacki, ubrany w kon- 
tusz i żupan i pozując zupełnie na szlachcica, 
przeszedł bezpieczuie bramę ratuszową, otworzył 
izbę obrad i wmięszał się Diespo8trze.żony między 
tłum  obyxvateli, którzy właśnie przyjmowali po
słów tureckich,

Bartłomiej Zimorowicz i Jan  Gąsiorowski, 
kousulowie miasta, wybrani na deputowanych do 
obozu tureckiego, jako naczelnicy miasta, uma
wiali się z poselstwem tureckiem. Rozchodziło się 
o zapłacenie Turkom sumy 100.000 ówczesnych 
talarów. Za złożeniem tej kwoty oblęgąjący przy
rzekli zaniechać rabunków na całej Rusi, odstąpić 
od Lwowa, oddać Kamieniec Podolski, a między 
innemi przyrzekli wydać Doroszeńke. Na te s ło 
wa zadrżał naczelnik kozacki, będący przytomny 
obradom w sali. Wysłuchał jednak do końca i niin 
dobrze rozwidniało się, już powrócił do obozu, już 
wymierzył pięć dział na szczyt wołoskiej cerkwi, 
mówiąc, że od zniszczenia ruskiej cerkwi zacznie 
się zburzenie miasta. Szczęściem stalowe kule 
przelatywały wieżę, nie zdziaławszy prawie ża
dnej szkody. Assawuła, tym wypadkiem mocno 
rozgniewany, obrócił działa na obóz turecki, i jak 
tylko miejska załoga dała ognia, on zaraz powta

rzał i tak  dzielnie, i tak nieznacznie rozmiatał 
tłumy barbarzyńców, że ci musieli się posunąć 
ku kościołowi św. Auuy.

Teraz sam został, sam chciał bvć, sam chciał 
walczyć z miastem .

Nienawidził Doroszeńko Tatarów, których 
skrzydło jego obozu dotykało i nie żądał od nich 
najmniejszych dowodów przyi.ajśui. Strzelał to ua 
miasto, to na Turków, to znowu przestawał, oglą
dał stanowiska kozactwa, obliczał straty w lu
dziach i koniach, klął ua czem świat stoi, strzelał 
i śpiewał, a jak  tylko noc czarną powłoką ziemię 
okryła, pił w karczmie bez miary. Znowu odzy
wały się teorbauy o smętnych dumkach ukraiń
skich, biesiada wzrastała, ognie zapalano, zuowu 
prysiudy kozackie wstrząsały lichą podłogą ka r
czemną. Areudarz jak  przed dniem stał i rozma
wiał z dowódcą, a dowódca, jak dzień przed tem, 
siedział za dębowym stołem pochmurny i słuchał 
co żyd opowiadał.

Tu się dowiedział, że obóz turecki, a oso
bliwie wewnątrz niego znajdujący się bazar, na- 
pełnionydrozmaitemi towarami zagranicznemi. ży
wnością i mnóstwem pieniędzy, bardzo licho był 
strzeżony.

Zuchwały Assaicuła kozacki, mając z sobą 
kilkanaście kontuszów i innych części stroju pol
skiego, po różnych dworach zrabowanych, dobrał 
najśmielszych mołojców, ubrał ich po polsku, opo
wiedział o bogactwach obozu tureckiego, nagadał, 
nzbroił, zachęcił i przed pierwszą po północy wy
ruszył na rabunek. Udało mu się szczęśliwie omi
nąć straże i cichaczem wejść do obozu. Ciemua 
uoc zalegała widnokrąg, lecz kozacy przyzwycza
jeni do tego wyprzątnęli część bazaru i już się 
zabierali do odwrotu -  gdy mały, nieostrożny 
szmer obudził ze suu janczarów, którzy narobiwszy 
nie mało hałasu uderzyli na tyły z łupem ucho

dzących. Rozpoczęła się w ciemności mordercza 
walka —  i z tej i z owej strony padło kilka tru
pów tak, że kozacy, nie czekając gorszego, co tchu 
umknęli. Doroszeńko naprzód, arendarz obok niego, 
za nimi kozacy, a za kozakami z krzykiem, wrza
wą i strzelaniem janczarowie. Kozacy na szaniec, 
janczarowie za nimi, kozacy wąwozem, janczaro
wie także, lecz w końcu zwiuni kozacy, przywykli 
do takich wypadków, dopadli gęstwiny i zniknęli 
z oczu ścigających.

Ze wschodem słońca dziesięciu starszych ko
zaków siedziało na dobrze na ładowanych tłurno- 
kaeh. między tymi także Doroszeńko i sądzili aren- 
darza. uznając go zdrajcą. Daremuie żyd zaklinał 
Się, że jest uczciwym, że mu się część z rabunku 
słusznie Dależy, że w podobnej wycieczce na obóz 
uie siedm lecz trzydzieści kozaków zginąć może, 
że Doroszeńko nie zechce jego krzywdy i zawdzię- 
czy usługi. Wszelkie usprawiedliwienia, prośby, 
nic Die pomogły ; Assaxvuła skazał arendarza na 
biczowanie aż do zabicia.

Już się zabierano do wykonania wyrokn, już 
przywleczono dębowy stół z karczmy i przywiązy
wano do stołu powrozy, już wybierano nahajkL

Assawuła znowu biesiadował, znowu kozacy 
pili wycinając prysiudy przy odgłosie teorbanu i 
dumki. Wtem kilka kul armatnich puszczonych 
z miasta wpadło z łoskotem do obozu. Kozacy 
porwali się do broni, a tymczasem żyd drapnął. 
Na czele wycieczki z miasta jeszcze przed północą 
wyruszył ten sam arendarz, którego kozacy mieli 
zamordować, i właśnie w tej chwili, jak Doroszeń
ko całą sprawę zapijał, areudarz wpadł do k a r 
czmy. Oknami i drzwiami uciekali opici kozacy, 
karczma buchnęła jasnym płomieniem, a  żyd a ren
darz tak się zwinął, że wszystkie łupy kozackie 
wyprzątuął i nie ścigany uszedł w Janowskie lasy.

Ii. Lew.
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nych ani cesarz, ani naród nie zechcą się wyzuć 
z siły, jaką  przedstawia ten wyjątkowy i nad
zwyczajny człowiek. Nipmniej przecież i z góry i 
dołu niemiłe na kauclerza spadają  niespodzianki, 
które chociaż niezdolne zniweczyć jego uroku, za
ćmiewają go przecież.

Przy ostatnich wyborach do parlamentu nie
mieckiego w r. 1887 wybrano na 397 posłów: 
narodowo-liberalnycb 101, konserwatystów 79, wol 
no-konserwatywnyeh 41, tak że trzy  te stronni
ctwa kartelowe zajęły razem 221 krzeseł, i roz
porządzały większością 22 ponad absolutną wię
kszością. Oprócz tego wybrano członków centrum 
101, wolnomyślnych 32, Alzatczyków i Lotaryn- 
czyków 15, Polaków 13, socjalnych demokratów 11 
i „ dzikich” 5.

Pod koniec sesji parlamentarnej zeszczuplała 
wszakże liczba kartelowców na 213, tak że kartel 
m ia ł tylko większość 14 głosów. Zasiadało podów
czas w parlam encie: 96 narodowo-liberalnych, 78 
konserwatystów, 39 wolnokonserwatywnych; 104 
członków centrum, 36 wolnomyślnych, 11 socjal
nych demokratów, 14 Alzatczyków i Lotarynczy- 
ków, 13 Polaków, 1 demokrata i 4 „dzikich*.

Już więc pod koniec sesji ubiegłej wskazy
wał stosunek stronnictw na to, że przyszły parla
ment niemiecki przybierze inną postać niż w r. 
1884 —  i tak  się rzeczywiście stało.

Do ściślejszych wyborów przyjdzie obecnie 
w daleko więcej okręgach wyborczych niż r. 1887. 
Podczas kiedy podówczas trzeba było wyborów 
ściślejszych dokonać w ogóle w 61 okręgach wy
borczych, naliczono już dzisiaj 136 okręgów, w któ
rych się odbyć maią wybory ściślejsze.

Stosunkowo największe zwycięstwo w obe
cnych wyborach odnieśli socjalni demokraci. Z do
tychczasowych posłów tego stronnictwa wybrano 
ponowni*: Babla i  Dietza w Hamburgu, Froh- 
mego w Altonie, Grillenberga w Norymberdze, 
H a rm a  w Elberfeldzie, Liebknechta i Singera 
w Berlinie. Nowe mandaty zdobyli socjalni de
mokraci w H a m b u rg u , w księstwach Reuss, 
w wiejskim powiecie l ip sk im ,  w Mittweidzie, 
Kamienicy, G lauchau , Ćwika wie, Schneebergu, 
Reicbenbachu w Saksonii, Magdeburgu i innych 
ważniejszych miejscowościach.

Wielce charakterystycznem co do wpływu so
cjalnych demokratów na obecne wybory jes t  te ra 
źniejsze głosowanie w Berlinie. I  tak podczas gdy 
w r. 1884 oddali w Berlinie wolnomyślni 71.000 gł. 
kartelowcy 56.028, a socjalni demokraci 68.535 
głosów, w roku bieżącym stosunek tak dalece się 
zmienił, iż wolnomyślni oddali 84.638, kartelowcy 
37.413 a socjalni demokraci 125 014 głosów.

Liczba głosów socjalno demokratycznych 
w Berlinie wynosi więc obecnie więcej niż połowę 
wszystkich oddanych głosów (razem 237 377), a 
ponieważ i głosy wolnomyślnych wzrosły o 7562, 
oddano dnia 20. b. m. w samym Berlinie przeszło 
84 procent głosów na przeciwników kartelu.

W samej stolicy jestto  zatem przerażająca 
klęska rządu i jaskrawy wyraz niezadowolenia!

Rzecz uwagi godna, że naw et w Milhuzie 
w Alzacji uległ jeden z członków partji prote
stowej kandydatowi socjalistycznemu.

Dla w o l n o m y ś l n y c h  je s t  wynik wy
borów również korzystnym, jakkolwiek z pomię
dzy przywódzców tylko Richter i Bamberger zo
stali wybrani, podczas gdy inni jak Stauffenberg, 
Forhenbeck, Rickert i Virehow muszą dopiero 
zwyciężać w wyborach ściślejszych. Liczą, że 
ogólna liczba ich głosów wynosić będzie w przy
szłym parlamencie około 50 członków, a więc 
niemal o 15 więcej, niż w r. 1887.

C e n t r u m  z W indthorstem na czele wej
dzie do parlamentu bez wątpienia w składzie do
tychczasowym, a nawet zyska nieco głosów ponad 
100, któremi dotychczas rozporządzało. W pier
wszym zaraz wyborze zyskało centrum 83 posłów 
swego stronnictwa.

P o l a c y ,  jak wiadomo, ostaną się przy 
swoich 13 m andatach

A l z a t c z y c y  i L o t a r y u c z y c y  odzy
skali mandaty w Altkirch, Rappoltsweiler, w wiej
skim powiecie strassbnrgskim, w Gebweiler, Met- 
zu, Colmarze, Saarburgu, Thionyille, Saargemueud, 
Schlettstadzie, Weissenburgu i innych.

W d u ń s k i m  okręgu wyborczym Haderls- 
leben-Sonderburg wybrany został poseł dotychcza
sowy Johannsen.

W W yrtembergn i Badenie rozwinęli przy 
ostatnich wyborach bardzo ruchliwą agitacje d e 
m o k r a c i  południowo niemieccy i już przy pier- 
wszem głosowaniu zdobyli tray krzesła.

Nie wiadomo jeszcze co do cyfry, jak  wy
padną wybory ściślejsze, mające się odbyć w dniach 
najbliższych, nie można się jednak spodziewać już

w nich zwycięstwa stronnictw rządowych. Licząc 
jak najoptymistyczniej w kierunku konserwaty
wnym przypuszcza K r 'u t  Ztg.. że kartelowcy na 
całą liczbę 397 posłów zyskają jedynie 187 man

g ł o s y  p o s ł ó w  p o l s k i c h ,  i s p o d z i e w a ć  
s i ę  n a l e ż  y, ż e  K o ł o  p o l s k i e  w B e r l i 
n i e  b ę d z i e  u m i a ł o  s y t u a c j ę  t ę  n a  
r z e c z  o b r o n y  s p r a w  n a r o d o w y c h  w W  
K s i ę s t w i e  P o z n a ó s k i e m  i w P r u s a c h  
Z a c h o d n i c h  w y z y s k a ć .

Ton, w jakim  pisma kartelowe o wyniku 
wyborów już dziś się odzywają, jes t  bardzo m e
lancholijnym. P ism a starokonserWatywne przypi
sują całą klęskę nacjonal-liberałom.

„Kartel zrujnował trzy stronnictwa, konser
watywne, yrolno-konserwatywne i narodewo-libe- 
ra lne" — tak woła Reichsbotc organ pastora 
Stoeckera , a wtóruje mu w tem junkierska 
K reu ts  Ztg.

Katolicka G erm ania  pisze, że wyborami 
wczorajszymi zapieczętowany został upadek poli
tyki bismarkowekiej.

N ordd. A llg . Ztg. pociesza się teoretycznym 
poglądem , że „oba wielkie stronnictwa, które 
stanę ły  silnie na gruncie niemieckiej polityki 
ekonomicznej i reform socjalnych, wyszły całe i 
nienaruszona z walk wyborczych; stronnictwa 
natom iast mieszczańskie, chwiejne w tych rze
czach i niezdecydowane, będą musiały przecho
dzić ogniową próbę wyborów ścisłych*.

Yossische Z t g , organ niezależny, słuszne 
czyni rządowi wyrzuty z powodu porażki k a r
telu : „Jest  to — pisze ten dziennik — skutek 
11-letniej działalności ustawy o socjalistach i taj 
nyeh agentów, procesów przeciw tajnym zwią
zkom, procesu w sprawie Wohlgemutba i t. p 
z jednej strony — z drugiej jest to owoc po
lityki ekonomicznej rządu, dającej się aż nadto 
uczuć robotnikowi w jego domowem gospodar 
stwie, podczas gdy w życiu publicznem rozwi
nięto zbytek i przepych większy, niż kiedykol
wiek. Nie można t*ż było wyczekiwać, że re- 
skrypta cesarskie powstrzymają rozwój socjalnej 
demokracji."

Go do przebiega wyborów donoszą pisma nie
mieckie z różnych stron Niemiec, że przychodziło 
do krwawych starć pomiędzy socjalistami a woj
skiem.

Zdaje się, że rozdrażnienie agitacji wyborczej 
nie ustanie, lecz spotęguje sie jeszcze przy wybo 
rach ściślejszych, które w myśl ordynacji wybor
czej najpóźniej w 14 dni po skonstatowaniu wyboru 
głównego mają się odbyć.

Z  Koła polskiego.
Od komisji redakcyjnej Koła pos. polskiego 

w Wiedniu.
Na posiedzeniu K oła  poselskiego w d. 19. 

lutego, po przekazaniu odpowiedniej komisji ko
łowej petycji wydziału rady powiatowej ja ro 
sławskiej, upraszającej, aby Koło s tarało  się o 
złagodzenie zbyt surowych postanowień ustawy 
dążącej do ochronienia zwierząt domowych od 
chorób zaraźliwych —  wzięto pod obrady projekt 
ustawy wprowadzającej zniżenie opłat piawnycb 
od przenoszenia ty tu łu  własności nieruchomej 
mniejszej wartości. Treść projektowanej uatawy 
je s t  następująca : Ustawa projektowana obniża zna
cznie opłatę naleiy tośc i od przenoszenia tytułu 
własności nieruchomej mniejszej wartości trzech 
niżej wymienionych k a te g o ry j , ale tylko pod 
tymi dwoma w a rn u k a m i: po lsze ,  jeżeli to prze
noszenie ty tu łu  własności następuje między ro
dzicami a dziećmi lub między m ałżo n k am i; po 
2gie, jeżeli tą nieruchomością jest  dom, w k tó 
rym właściciel mieszka lub z niego ciągnić ko
rzyści, albo grunt przez niego uprawiany. P ie rw 
szą kategorję nieruchomości, od której p rzeno
szenia ty tu łu  własności ustawa zniża opłatę 
prawną na 1 prc. od wartości nieruchomości, po 
potrąceniu długów na niej ciążących, stanowią 
nieruchomości mniejszej wartości niż 500 zł. 
Drugą kategorję stanowią nieruchomości mające 
wartość od 500 do 4.000 zł.; od przenoszeniu 
tytułu własności tych nieruchomości ustawa pro
jektowana zniża opłatę prawną na 2J/« prc. od 
wartości nieruchomości po potrąceniu długów, 
jeżeli to przenoszenie własności dzieje się w wa
runkach wyżej wymienionych. Trzecią kategorję

nieruchomości stanowią nieruchomości od 4.000 
do 8.000 zł. w artośc i;  nowa ustawa zniża opłatę 
prawną od przenoszenia ty tu łu  własności tych 
nieruchomości na 2 ’/ i  procent wartości nieru
chomości, po potrąceniu długów na niej ciążą
cych (zamiast 37a Pro r* jak dotychczas) i doda
tek, ale tylko jeżeli to przenoszenie ty tu łu  w ła
sności następuje między rodzicami a dziećmi.

Ponieważ to zniżenie opłat prawnych od 
przenoszenia ty tu łu  własności zmniejszy docho
dy skarbu publicznego o 1,100 000 zł., przeto 
rząd zgodził się przedłożyć tę ustawę do zatwier
dzenia cesarskiego, jeżeli komisja zaproponuje 
w tej samej ustawie equivalent dla skarbu pu
blicznego tj. powiększenie jego dochodów o tę 
samą sumę. Jakoż komisja w projekcie ustawy 
proponuje podwyższyć opłaty od wygranych na 
loterji z 15 prc. na 20 prc. i zaprowadzić 3 pro
centową dopłatę od wszelkich zakładów czynio
nych przez totalizatora na wyścigach k o n n y c h ; 
podwyższenia te przynieść powinny skarbowi 
przeszło milion zł. według przybliżonego obra- 
chowania. Projektowana ustawa zniżająca opłaty 
od przenoszenia tytułu własności, przyniesie 
przedewszystkiem ulgę ludności włościańskiej i 
małomiejskiej,

Sprawozdawca komisji izbow*j co do tej 
ustawy poseł C h a m i e c  przedstawił Kołu dziś 
obszernie treść projektowanej ustawy i wniósł, aby 
posłowie polscy głosowali VA nią w Izbie bez 
zmiany według projektu komisji. Wśród rozpraw 
które rozwinęły się nad §. i .  ustawy, p. B a r t o 
s z e w s k i  wuiósł, aby §. ten o tyle poprawić, 
iżby z zniżenia opłat prawnych korzystali nietyl- 
ko właściciele gruntów włościańskich i domów, w 
których mieszkają, ale także właściciele domów 
bez różuicy czy w nich mieszkają lub nie. Poseł 
P  i n i ń s k i sądził poprawkę tę za zbyteczną, 
gdyż §. 1. orzeka to już, czego chce p. Bartosze
wski. Jeśliby jednak z innego stronnictwa wnie
siono poprawkę wyraźniej to jeszcze orzekającą, 
można za nią głosować. Sprawozdawca C h a m i e c  
uważa z tych samych powodów poprawkę za zby
teczną. jednak nic nis ma przeciwko n iej; ale n a 
leży się porozumieć z reprezentantami rządu co 
do stylizacji poprawki aby przez nią nie utrudzić 
przyjścia ustawy do skutku.

Koło uchwaliło głosować z §. 1. z poprawką 
p. Bartoszewskiego, a następnie uchwalono bez dy
skusji dalsze §§. aż do 7. §. Przy obradach nad 
§. 7. poseł Romaszkan wniósł, aby bronić utrzy
mania totalizatora, czego żąda klub urządzający 
wyścigi konne użyteczne dla chowu koni i który 
znaczną kwotą wspiera wyścigi w Galicji. P . P i -  
n i ń s k i  sądził, że ponieważ skarb państwa pobie
ra już obecnie 5 prc. od wszystkich zakładów to
talizatora. podwyższenie tych opłat na 8 prc. od 
całego kapitału stawkowego jes t  może za wysokie. 
Totalizatora zniesiono we Francji  i w Niemczech, 
a następnie go przywrócono, gdyż bez niego nie 
mogły się utrzymać wyścigi koune użyteczne dla 
chowu koni. Sprawozdawca C h a m i e c  wyjaśnił, 
że nie od całego kapitału stawkowego pobierać 
ma rząd 8 prc., ale tylko od tych wypłacanych 
zakładów, od których „Jocheyclub" pobiera 5 prc. 
i na to zgodził się tenże klub. Poseł ks. C z a  r- 
t  o r y s k i popierał podwyższenie opłat od zakła
dów totalizatora, a sprzeciwiał się zdaniu br. Ro- 
maszkana, aby posłowie polscy bronili w Izbie 
totalizatora, bo ta  instytucja nie je s t  etyczna. Są
dził że ze strony posłów polskich należy zabrać 
głos w Izbie wśród rozpraw ogólnych nad proje
ktowaną ustawą l pfzedstawić. iż zniżenie opłat, 
prawnych od przbuo^ en U Błaęnośor je s t  odda wn a 
pożądane przez kraj cały, gdyż je s t  to podatek 
najdotkliwszy dla biedniejszej ludności; że wpra
wdzie posłowie polscy żądali i spodziewali się da
lej idącego zniżenia tych opłat, ale na teraz przyj
mują zniżenie proponowane przez wzgląd nu oświad
czenie rządu, że wobec potrzeb państwa uie jest 
teraz możebne większe zniżenie tych opłat; zga
dzają się także posłowie polscy na zaproponowaną 
w ustawie kompensatę t j. podwyższenia opłat od 
wygranych na loterji dla wynagrodzenia skarbowi 
państwa zniżenia dochodów, bo to podwyższeuie 
nie jest dotkliwe dla. ważnych interesów całej lu 
dności. Koło uchwaliło głosować za wszystkimi 
paragrafami ustawy projektowanej i upoważniło ks. 
Czartoryskiego, aby w imieniu posłów polskich 
zabrał głos w Izbie w tym  duchu, w którym w
Kole przemawiał

Następnie Kolo obradowało nad rządowym 
projektem upoważniającym rząd do zakupienia 
dóbr w Galicją za kapitał który będzie wypłaco
ny za zniesienie prawa propinacji w dobrach Ga
licji, należących do skarbu państwa.

P. Karol L e w a k o w s k i  wniósł, aby raczej 
żądać użycia tego kapita łu na budowę dróg żela
znych państwowych w Galicji.

P. J a w o r s k i  sprzeciwił się wnioskowi p. 
Lewakowskiego uważając go za mniej korzystny 
dla kraju, albowiem w każdym razie państwowe 
drogi żelazne w Galicji będzie państwo i tak bu
dować z funduszów państwowych, ale te tylko ko
leje, które Rada państwa uzna za potrzebne; zaś 
korzystniej będzie dla kraju, aby kapitał pocho
dzący z wynagrodzenia za zniesienie prawa propi
nacji w dobrach Galicji należących do państwa, 
użyć na zakupno lasów w Karpatach, gdzie zni
szczenie lasów w górach powoduje rozliczne a 
wielkie klęski dla całego kraj" . Po tem wyjaśnie
niu p K. Lewakowski cofnął swój wniosek, a Ko
ło uchwaliło głosować za projektem ustawy, a tak 
że za rezolucją którą mają wnieść posłowie z 
„lewicy", lecz głosować pod warunkiem, jeżeli do 
tej rezolucji dodane będą wyrazy: „zakupno w 
Galicji" ( A n k a u f  in  GalitienJ-, gdyby *ię zaś na 
ten dodatek nie zgodziła „lewica", głosować prze
ciw tej rezolucji.

Proces wadowicki
W  sobotę przemawiał obrońca dr Ł a  z a r s k i. 

Starał się on wykazać dodatnie strony emigracji, jak 
np. wislki zarobek emigrantów w Amsryes. a zresztą 
podnosił, ż« oskarzsni mieli koncesje na wysyłanie 
wychodźców, i jeśli w czem uchybili, to co najwięcej 
dopuścili się przskroczenia, należącego pod jurysdykcję 
starostwa, a ni# kwalifikująeego się do kryminalnego 
traktowania Następnie bronił dr. Łazarski klienta 
swego Klausnsra, od zarzutów gwałtów na emfgran 
tach popełnianych i oszustwa, argumentując, że ajen
cja wysyłając wychodźców, dołączała do nich tak 
zwane karty awizowe, na których wypisywano ceny. 
jakiś ajencja pobrała za karty okrętowe Te kerty 
awizowe przychodziły do skspedjenta portowego Spiro 
st C sm p, a ztamtąd do dyrekcji Packstu, która ra
chunki gorliwie kontrolowała. Nigdy na kartach awi- 
zowych nie podawała ajencja oświęcimska niższsj 
seny, niż ją pobrała za karty okrętowe, czy na Pa- 
ket, czy na Union, które to ostatnie okręty były wła
snością Paketu i dla ajencji żadne różnice między 
terai okrętami nie istniały. Grała więc ajencja otwar- 
temi kartami.

W końcu swej przemowy, zwrócił się dr. Ł a 
zarski z następującą do sędziów przysięgłych apostro
f ą : „Panowie! ta nie sala kongresu, nie sala kon
ferencji socjalno-ekonomicznej. Tu ma się rozstrzygać 
jedynie, czy popełniono zbrodnię lub nie, tu nikt ni* 
ma prawa bawić się w lekarza społecznych wad lub 
niewłaściwości, nikt żalić nad tymi, *o pracują w \ -  
meryoe. Szczęści# to dla nich, jeżeli mają pracę i za 
robek. Tam nie fantazja ich zagnała, lecz los twardy. 
Choćbyście panowie potępili wszystkich oskarżonych, 
złamali ich i rodzin ich przyszłość i egzystencję, to 
ani o włos nie zmiejszy się liczba tych, co za gra
nicą muszą szukać zarobku Co ekonomiczne warun
ki wywołały — ts jedyni* ekonomiczne środki usu
nąć mogą.

W chwili obecnej pełnicie panowie najszc-y 
tniejszy, ale zarazem i najstraszniejszy urząd sędziów 
w sprawie kryminalnej. IV ręku waszem 60 ludzi, 
szczęści* ich i egzystencja. Niłchaj przy waszych 
naradach świeci nie ponnra zorza socjalnych lub eko
nomicznych reform, lecz gwiazda sprawiedliwości. 
Dajcie dowód, że w kraju naszym tak zohydzonym 
przez niniejszy proces, są sędziowie, co dorośli wiel
kiemu zadaniu: co nie zważając na przesądy, otacza
jące niniejszą sprawę, ani chwili nis zawahają się 
podni*siony sztandar socjalnych refonn rzucić pod 
nsgi temu bóstwu, co tn jedynie dominować może, 
id»i sprawiedliwości

Z klientów dr. Łazarskiego: Klausner i inni 
zastrzegli sobie głos na później Łase* przysięgłych 
polecił się Zcitingsr, powołując się na swoją prze
szłość wojskową, udział w bitwach, nieposzlakowaną 
uczciwość. Manuele Laufer prosił raz j*szcze o prze
słuchani# świadków, m ający ch  zaś viadczyć ♦ jeg* 
niewinności.

Po południu przemawiał obrońca Herze dr. 
K o m ,  który utrzymywał, że rezultaty procesu nie 
odpowiedziały wielkim oczekiwaniom, że owszoin, 
wszyscy ciekawi sensacyjnych odkryć zbrodni, do
znali rozczarowania Mówca przyszedł do przekonania, 
że w sprawie niniejszej odłożone zostały na bok 
przepisy ustawy ; że postępowaniem prokuratora kie 
rowała nie dążność wykrycia prawdy, ale dziwne 
uprzedzenie, spowodowane fałezyw em i denuncjacjami 
Obrońca utrzymywał dalej na zasadzie listów z Ame
ryki do P rrpglądu powserchnrgo , że Polaey w Arae 
ryoe nie wynaradawiają s i ę ; poczem szczegółowo 
broni klienta swego od wszystkich zarzuconych mu 
zbrodni.

Wczoraj 24. b. m. przemawiał dr. R o s e n  
b 1 a 11, obrońca Liiwenberga i konduktorów. W wstę
pie zbijał przekonanie o zgubnych skutkach emigra
cji Następnie wychodząc z tego załóż unia, że proces

me ina za przedmiot emigracji, skoro trybunał kwe- 
stję tę pominął w pytaniach, mówca szczegółowo 
zbijał zarzuty oskarżenia przeciw Lówenbergowi i 
wyjaśnił ze stanowiska prawniczego stylizację pytań, 
dowodząc, ie ogólnikowe brzmienie tychże nie zawi* 
ra znamion karygodności

Przemówienie swoje zakończył dr Rosenblatt 
zwrotem następującym: „Głośnem i wyraźnem za
przeczeniem pytań wypowiedzcie życzenie ogółu, aby 
na przyszłość w interesie państwa, społeczeństwa i 
prawa żaden prokurator z takim aktem oskarżenia 
i z takim aparatem oskarżonych, świadków i nktćw 
przed sądem przysięgłych nie występował. Werdykt 
wasz niech będzie krytyką, niech będzie przestrogą, 
nauką, protestem, aby podobny proces jakiego dotąd 
w Austrji nie było, ku chwale i sławie naszej, w in
teresie władz i sądownictwa u nas sie więeej nie 
powtórzył — aby pozostał tem, czem go przezwał 
prokurator — unikatem*.

M i  ieisem i zamiejscowa.
L w ów  dnia 25. lutego.

* M ia n o w a n ia .  Rada szkelna krajowa zamia
nowała Józ*fa Rakuckiogo, stałym nauczycielem 
kierującym 4-klasowej szkoły etatowej w Rieczu: 
Józefa Muchę, stałym nauczycielem młodszym za
wiadującym ezbołą filialną w Olszówce ; Ambrożego 
Potrynę, stałym nauczyc!*lem szkoły #tatow«j w 
Pokrowcaeh; Antoniego Majewskiego, stełym na
uczycielem szkoły etatowej w Pawłosiowie ; Eleonorę 
Matkowską, stałą nauczycielką 4-klasowej szkoły eta
towej w Żydaczowi*.

* W  lw o w sk ie j  I z b i e  h a n d l e w e - p r z e m y -  
s lo w e j  odbyły eię wczoraj wybory. Na 27 głoeują- 
cych prezesem Izby został wybrany p. Karol Kiielka 
21, wiceprezesem p. Jakób Piepes 19 głesami. Pro
wizorycznym prezesem wybrano p. Karola Schayera, 
tenże jednak wyboru nie przyjął; wybrano więc pana 
Epsteina Maksymiliana, a rewidentem kasy jedno
głośnie p. Schayera Karola

Do komisji certyfikatowej zostali wybrani: Ba- 
czewski, Gołąb, Kulka, Miąozyński, Michalski, Schayer 
i F r ied ; do komisji bankowej: Baczewski, Gołąb, 
Gubrynowicz, Michalski, Niemczynowski, Piepes, 
Schayer, Sokal i Stroh; do komisji kolejowej: Ki- 
selka, Epstcin, Baczewski, Bnber, Gubrynowicz, Ko- 
lischer, Niemczynowski, Piepes, Russman, Świsterski 
i Sokal; do komisji dla dostaw rządowych: Ciucli- 
ciński, Hoiowitz, Gubrynowicz, Fried. Mozer. Schayer, 
Stroh i Walichiewicz; do kontroli kursów giełdowych: 
Epstein, Liiwenbcrg, Sokal i Stroh; wreszcie delega
tem do komisji miejekiej dla oceny materjałów budo
wlanych Gołąb.

Po uskutecznionych wyborach załatwiono kilka 
spraw mniejszej wagi.

Sekretarz Izby p. radca Bodyński przedstawił 
Izbie reskrypt ministerstwa handlu w sprawie pry
watnych reklamacyj kolejowych.

Dr Koliscber wyraził życzenie, ażeby koleje 
nietylko w teoiji ale i w praktyce z całą ścisłością 
trutyuowały listy frachtowe, szczególnie zaś w tych 
wypadkach, w których zaszła nadpłata na niekorzyść  
strony prywatnej.

P '  Kolischer postawił w końcu wniosek tej 
treści: „Pon;eważ taryfy kolejowe *ą skomplikowane 
i szersza publiczność nie moż* przeprowadzić kon
troli taryf, Izba wnosi uprosić rząd, ażeby koleje rx  
offn wszystkie karty frachtowe podług najniższych 
taryf trutynowały i franco  wszystkie nadpłacone 
kwoty partfom z-łrrwCTtły. -zatrważa się, że przy •'ej 
kalkulacji należy zastosować na niższą taryfę dla pe
wnego towaru, pewnej ilości w pewnej relacji prze
strzennej istniejącej*. Wniosek ten przyjęto jedno
głośnie.

* 'L u n i w e r s y t e t u .  P. Teofil Uricli. rodeu) ze 
Lwowa otrzymał stopień dr. wszech nauk lekarskich, 
na uniwersytecie wiedeńskim.

P. Józel Bl*ich*r. rodem z Malawy, otrzymał 
na uniwersytecie Jagiellońskim stopień dr. praw.

* A rc y k s ię ż n a  Stefania przybyła 20. bm do 
Mcranu.

* J u l i u s z a  K o ssa k a  uczcili, z powodu nadania 
mu orderu Franciszka Józefa, członkowie Koła lite
rackiego i artystycznego w Krakowie bankietem, który 
odbył s ię  d. 23 bm. Szereg toastów rozpoczął dy
rektor dr. H  Zathey, pijąc na cześć cesarza Po nim
przemawiali pp. Ściborowski, Miłkowski, B*nedykts- 
wicz, Chwalibogowski, Tomkiewicz i inni „ lutnia" 
krakowska odśpiewała kilka pieśni. Ożywiona poga
danka przeciągnęła się do północy.

* l*. M ie rz w iń s k i  jest dzisiaj znaczni# zdrowszy,
jsdnakż* nie jadzie do Czernin wiec. odwołał tam
koncert swój i pozostaje we Lwowie do 1 marca,
aby nie narazić się  na ponowne zaziębianie.
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KOBIETA W BIELI.
Przez

" W i i l c i e  C o l l i n s ’a -
(Z angialskiego).

(Ciąg dalszy.)

— Tylko co ją  oglądałem, panie Fairlie  i . . 
Zatrzymał mnie w środku zdania, zamknął 
. podniósł do góry rękę rozpaczliwym jakimś 
u . Umilkłem zdziwiony.
— Daruj mi pan — rzekł po chwili czy 
lósrłbyś pan miarkować swego organu? W o- 
lym  stanie moich nerwów, wszelki oddźwięk 
.ejszy jest mi nieopisaną torturą. Darujesz 
złowiekowi choremu, wszak p raw da?  Mówię 
tylko to, o czem zmuszony je s tem  ostrzedz 
go. Tak. A więc ten pokój podoba się

  Nie mógłbym wymarzyć nic piękniej-
i milszego zarazem — odparłem szepiem 

J spostrzegając, że „opłakany stan nerwów" 
irlie był równoznacznym z jego samolubną

- ^ B a r d z o  mi przyjemnie. Pan H artr igh t, 
mn tym będzie ocenianym należycie. Nie 
as/ sie Dan tu  z owemi meznośnemi prze- 

sguirów *), którzy uważają a r -  
za coś podrzędnego. Tyle lat P o p ęd z iłem  

anicą, że pod tym względem pozbyłem się
r w ^ p i a r s L h  J o * .  Niestety , p o ^ ę c
nie mogę o naszej szlachcie - -  n,ez° ° s“ e 
i, lecz użyć go trzeba —  wszystko to 
r stosunku do sztuki, panie H artr igh t .  Gdy- 
i powiedziano, że Karol V-ty p o d n i ó s ł  pędzel 
ma, myśleliby, że to niesmaczna mistyfikacja. 
Min H ar tr ig h t  raczy wsunąć tę przegródkę 
sk a tu łk i , a podać mi natychmiast mną ? 
iłakanym stanie moich nerwów, wszelkie po-

*) Obywateli ziemskioh.

rusienie je s t  mi niewymownie bolesnem. Tak 
Dziękuję panu.

Ta prośba, będąca jakby  praktycznym ko
mentarzem do liberalnych teoryj, jakie p. Fairlie 
wygłaszał przed chwilą, ubawiła mnie bardzo. 
Z cała uprzejmością uczyniłem zadość jego żą 
daniu.

Począł natychmiast przegląd i oczyszcza
nie m o n e t ; przez cały czas naszej rozmowy 
przypatrywał sie przez szkło powiększające ka
żdej po szczególe sztuce tego numizmatycznego 
skarbu.

—  Dziękuję stokrotnie i przepraszam pana 
H artr igh t.  Czy lubi pan medale? Tak. Rud je 
stena, że mamy jeszcze jedno wspólne zamiłowa
nie, oprócz zamiłowania do sztuki. A teraz, co dc 
warunków pieniężnych, powiedz mi, panie H ar 
tr igh t,  czy jesteś zadowolniony ?

— Najzupełniej, panie Fairlie.
— Cieszy muie to bardzo, Cóż dalej? Ahl 

przypominam sobie. Tak. Mój marszałek dworu 
pod koniec tygodnia stawi się u paua i w mojem 
imieniu uiści się z wynagrodzenia, jakie raczysz 
pobierać w zamian za ofiarowaną nam pracę. I  cóż 
jeszcze? To dziwne. Miałem tyle do powiedzenia 
panu H artr igh t,  wszystko wyszło mi z pamięci. 
Czy mogę pana prosić, abyś zadzwonił. Tak. Dzię
kuję panu.

Foruszyłem dzwonkiem. Na progu s taną ł  
nowy jakiś egzemplarz lokaja: cudzoziemiec, z oble- 
pionemi naokoło głowy włosami, z twarzą słodko 
uśmiechniętą

—  Ludwiku —  rzekł p. Fairlie, oczyszcza
jąc  sobie paznokcie jedną ze szczoteczek — zapi
sałem coś w moim notatn iku dziś rano. Znajdź 
go... Przepraszam po tysiąc razy pana H artr igh t. 
Boję się, czy pana nie nudzę.

Ponieważ, zadawszy mnie to pytanie, przym
knął oczy i ponieważ istotnie muie nudził, mil
czałem, patrząc na Madonnę z Dzieciątkiem. Słu
żący wyszedł z pokoju i powrócił za chwilę z 
książeczką oprawną w kość słoniową.

P. Fairlie otworzył ją  i podniósł w górę 
szczoteczkę, na znak. aby się służący nie oddalał.

— Tak. Istotnie  -  mówił spoglądając na 
zapisane kartki. — Ludwiku, podaj mi tę tekę —

mówiąc to, wskazywał na kilka tek leżących na 
mahoniowych etażerkach. —  Nie. Nie tę z zielo
nym grzbietem. Zawiera ona sztychy Rembrandta, 
panie H artright. Czy lubisz pan sz tychy? T ak?  
Rad jestem, że mamy jeszcze jedno więcej wspól
ne zamiłowanie... Teka z czerwonym grzbietem, 
Ludwiku. Nie upuść jej Nie możesz pan sobie 
nawet wystawić, panie H artr igh t,  jakimby to było 
dla mnie ciosem, gdyby Ludwik upuścił tę teko 
Czy dobrze ją położył na fotelu ? Czy nie spadnie 
panie H artr igh t.  Nie? Bardzo się cieszę. Bądź 
pan łaskaw obejrzeć te szkice. Możesz odejść, 
Ludwiku. No, no, ośle, czyż nie widziez, że trzy 
mam notatnik? Więc czemuż pozwalasz mi się 
męczyć? O! przepraszam pana H ar tr ig h t  Ci słu
żący są nieinożebnie głupi, nieprawdaż? Powiedz 
mi pan twe zdauie o tych szkicach? Dostały mi 
się na pewnej licytacji w stanie opłakanym. Czuć 
je było formalnie kupcami i faktorami. Czy mógł
byś pan doprowadzić je  do porządku ?

Jakkolwiek nerwy moje nie były dość deli
katne, abym mógł odczuć zapach plebej-Aich pal
ców, który obrażał powonienie p. Farlie, zmysł 
mój artystyczny był o tyle wykształconym, iż 
przeglądając szkice, oceniłem odrazu ich wartość

Po większej części były to istotnie rzadkie 
okazy angielskiej sztuki rytowniczej, lecz ostatni 
ich właściciel obszedł vjię  z niemi po barba
rzyńsku.

— Te szkice — odparłem — potrzeba bę
dzie ponaklejać bardzo starannie i oprawić, a we
dług muie, warte są...

—  Przepraszam przerwał mi p. Fairl ie  — 
czy p. H ar tr ig h t  nie ma nic przeciwko temu, 
abym go słuchał z zamkniętemi oczyma? Nawet 
tak łagodne światło je s t  dla mnie zbyt ja sk m - 
wem. Powiadasz pan za tem ?

— Chciałem właśnie powiedzieć, że te szki
ce warte są trudu i starań  ku...

P. Fairlie  otworzył nagle oczy, wzrok jego 
z przerażeniem skierował się w stronę okna.

— Przepraszam pana H ar tr ig h t  — rzekł 
piskliwszym jeszcze głosem niż zazwyczaj — lecz 
słyszę w ogrodzie — w moim prywatnym ogro
dzie —  głosy jakichś nieznośnych łobuzów.

— Nic nie Błyszałem, panie Fairlie.

— Zechciej pan łaskawie — byłeś pan tak 
pobłażliwy dla moich nerwów -  zechciej pan po
dnieść nieco żaluzję Nie dopuszczaj do moich 
oczu promieni  słonecznych, panie H artr igh t .  Czy 
podniosłeś żaluzję, panie H a r tr ig h t?  T ak ?  A wiec 
rzuć pan. z łaski swojej, okiem na ogród i racz 
się przekonać, czy mój słaby słuch mnie nie myli.

Zastosowałem się do tego nowego życzenia 
tak  jak  i do poprzednich.

Ogród był otoczony wysokim parkanem. Za 
dnej ludzkiej istoty —  małej ani też dużej, nie 
było widać w jego obrębie.

Zdałem sprawę p. Fairlie  z tak pomyśluego 
stanu rzeczy.

• — Tysiączne podziękowanie —  rzekł. — Za
pewne jestto jedno z moich przewidzeń i halucy- 
nacyj. Dzięki Bogu,  w całym domu n i e ma  dzieci, 
lecz służący (ludzie pozbawieni nerwów) gotowi 
jeszcze wpuścić wiejskie dzieciaki. Czy może być 
co nieznośniejszego, jak  dzieci, panie H a r t r ig h t?  
Natura, stwarzając je miała chyba jedynie na ce
lu zwiększenie ogólnego bałasu i wrzawy. O ileż 
lepiej pojmował te istotki Rafael!

Mówiąc to, p. Fairlie  wskazywał n* <*raz 
Sanchia. Górna jego część zapełniona byta kou- 
wencjonalnemi cherubami, którym sziota  w i o s k o . 

pod samą b ró d k ą , w rodzaju k ra w a tó w , 
man złocistych obłoków. _ . , .

Oto co nazywam p r z y k ła d n ą  lodziną —  
ciągnął dalej p. Fairlie, nie spuszczając z oka py 
zatych aniołków. — Takie ładne okrągłe buzie! 
takie śliczne skrzydełka! ’ U1(!- więcej! Ani 
nóg brudnych, coby biegały hałaśliwie po ziemi, 
ani płuc do wrzasków. O ileż to wygodniejsze od 
dotychczasowego systemu! Za pozwoleniem pana 
H artr igh t  przymknę znowu oczy. Więc pan isto
tnie doprowadzi do porządku te  szkice? Cieszę 
gię bardzo. Czy mamy jeszcze z sobą do pomó
wienia? Nic j u i  sobie nie przypominam. Możeby 
znowu zadzwonić na Ludwika?

Ponieważ niemniej od p. Fairlie  pragnąłem, 
aby rozmowa nasza skończyła się uareszcie, więc 
zastępując notatnik, rzekłem:

— Pozostaje nam tylko ułożyć się co do le- 
kcyj z dwoma młodemi paniami.

—- Ah! tak —  odparł p. Fairlie  — chciał

bym mieć dość sił. dla ułożenia programu, lecz, 
niestety, opłakany stan moich nerwów uie pozwa
la mi na to. Młode osoby, które korzystać będą 
z cennych wskazówek p. H artr igh t ,  musza wszyst
ko obmyśleć i ułożyć same. Moja siostrzenica (u- 
hi bardzo sztukę, którą pan uprawiasz. O b z u a jm io -  

na z nią jest  o tyle, że pojmuje, jak  wiele jaszcze 
pozostaje jej do nabycia. Bądź pan łaskaw wspo
magać ją  swą wiedzą. Dobrze. Czy mamy j®3,/-cze 
co ilu załatw ienia? Nie. Wszak pojmujemy s *̂  do
skonale? Nie mam prawa zatrzymywać p;l “ a dłu
żej przy sobie. Rad jestem, że z a ła tw il iśm y  tę 
sprawę. Może zadzwonisz pan na L u d w ik a  aby 
zaniósł za tobą tę tekę?

— Zauiose ją  sam, p. Fairlie.
— Doprawiły? Cżyi będziesz pan m iał dość 

s iły?  Jak  to przyjemnie być tak si lnym ! Bad j e 
stem, że posiadam w Lim m eridge  House pana 
Hartright. Taki ze mnie inwalida, że nie będę 
mógł k o r z y s ta ć  z pańskiego towarzystwa. Racz 
pan zamykać drzwi ostrożnie. b9z hałasu, a nie 
upuść pan teki.  Zegnam jiana i la r tr igh t .

Gdy zamknęły się za mną podwójne drzwi 
obite suknem, atanąłem na korytarzu i o letcliną-
lem swoboda,ej.

Zua.leść sie  w reszcie  za progiem pokoju p. 
F air l ie ,  było to jakby  z morskiej ton. wyjść ua 
powierzchnię!

Postanowiłem s°ł>ie uroczyście omijać te 
apartamentu. Noga moja nie postanie w nieb, 
chyba tylko ua wyraźne żądanie p. Fairlie. Taka 
decyzja uśmierzyła uieco oburzenie, wywołane irn- 
pertyuencką uprzejmością mojego pracodawcy.

Dalsze godziny poranne przeszły mi na oglą
daniu szkiców i przyprowadzaniu ich do porządku. 
Co prawda, mógliym był pracować daleko pilu ie j; 
b ez w miarę, jak się zbliżała godzina drugiego 
śniadania, ogarniał muie niepokój i uie mogłem 
skupić uwagi na moją robotę.

O drugiej zeszedłem znowu do sali jadalnej 
z sercem mocno bijącem. Podrażnienia tego przy
czyna była podwójna; najprzód miałem być przed
stawiony miss Fairlie, a ciekawy byłem bardzo ją  
poznać, powtóre spodziewałem się, że panna Hal- 
combe posiadła jnż tajemnicę kobiety w bieli i ie  
odkryje ją  przedemną. (C. d. n.)
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t  Marja % k wiecińsklch Dobrzańska, b. ar
tystka setny lwowskiej, wdowa po ś. p. Stanisławie 
Dobrzańskim, dyrektorze tsatru polskiego we Lwowit, 
po dłtigieh i ciężkich cierpieniach zmarła we wtorek 
d. 25. bm. o godzinie 5 rano. W smutku pozostałe 
dzieci, ojciec, brat i rodzina zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
się odbędzie wt czwartek d. 27. bm. o godz 10 rano 
z domu pod 1. 30 przy ulicy Sykstuskiej na cmentarz 
Łyczakowski.

* Z m a r l i  we Lwowie: Zofia Wreszyńska w 81 
r. iycia. — Jan  Żukiewicz w 68 r. Życia i Józefa 
z Wolfów Miiller, wdowa po urzędniku miejskim w 
52 r. życia.

W Krakowie zmarła Marja z Gabrysiewiczów 
Ekierowa w 82 r życia i Józef Majewski, emeryto
wany nauczyciel w 78 r. życia.

Es Wiktor Podsoński gr. kt parosh w Zwie- 
rzyniu, zmarł tamże 18. lu.ego w 58 r. życia.

W  Czerń i owcach zmarła nagle w nocy z 23. 
na 24 bm. Gertruda z Mart.ynowiezów Preyer w 61 
roku życ;a. dyrektorka szkoły głównej w Czerniew- 
cach, siostra prezydenta sądu karnego Martynowicza. 
Pogizel odbędzie się 26. bm. popołudniu.

Z Wilna donoszą o śmierci Pauliny z Narkie- 
wiszów Małeckiej, znanej obywatele* ziemskiej po
wiatu święciańskieg' Szlacnetna ta mairona zmarła 
w 68 r życia, zwłoki jej spoczęły no cmentarzu pa
rafialnym w miasteczku Łyngmiany.

W Kijowi* zmarł Wilczyński, Polak, właści
ciel nieruchomości. W testamencie jego okazały się 
kilkotya-ęezne legaty na zapomogi niezamożnej mło
dzieży uniwersyteckiej, na takież zapomogi kilkuna
stu ubogim wdowom i niektóre inne, zapisy.

W Kopenhadze zmarł malarz Karol Blooh
* N a  p o g rz e b  ś. p. B olesław *, L n to a tau -  

sk ie ro ,  który się odbył onegdaj w Krakowi*, przy
był® liczna publiozneśe z różnych sfer, ceniąca pa
mięć zmarłego, jego zasługi i przymioty. Z literackiej 
i dz:ennikarski*j drużyny krakowskiej na smutnym 
tym akcie oddania ostatniej posługi zasłużonemu pra
cownikowi ni* zabrakło chyba nikogo. Przybyło także 
na pogrzeb grono lekarzy z prezesem Tow. lekarskie
go i gromadka towarzyszy sztuki drukarskiej. Trumnę 
pokiyto licznemi wieńcami, wśród których odznaczał 
się wieniec krakowskiego Tow. lekarskiego

* A n to r  „ L is tó w  ze wsi" mówić będzi* na 
rzecz Czytelni akademickiej o „Psssymizmie w Niem
czech.

* T ow . f i m u .  „ S o k ó ł“ , robiąc użytsk z do
zwolonego mu statutem prawa zniżania opłat, za na
ukę gimnastyki pobieranych, akademikom przez Czy- 
tslnię akademicką poleconym, czyni możliwie naj- 
v i  ksze ułatwienia. Wydział Czytelni akadem pedaje 
to do wiadomości ogółu akedemików w nadziei ż* 
wobec tych ułatwień, młodz eż polska .w pokaźnej 
liczbi* zaciągnie się w zastępy Sokołów.

* J i r r® m ad zea l«  ty g o d u io w *  Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się we środę dnia 26. bm. 
o godzinie 6. wieczorem w lekalu Towarzystwa (ry
nek 1. 3'1, I. piętro). Na porządku dziennym : 1 . Wy
kład p Różańskiego „O fabrykacji glinu i jego 
aliażów.

* Biblioteka Czytelni akadem. lwowskiej 
może stać się niebawem jednym z najcenniejszych 
Księgozbiorów w kraju. Jaka biblioteka Dodręczna, 
iedynie dla użytku członków towarzystwa przeznaczo
na pozbawiona jest rzeczy, które dla ludzi kształcą
cych się nie przedstawiają zbytniej wartości, mimo 
to jednak liczy już kilkanaście tysięcy temów. Między 
tymi literatura i filozofia zajmują najpoczytniejsze 
miejsce. Do pięknego wzrostu tej bibioteki przyczy
nia się z jednej strony ofiarność autorów naszych, 
w v ’nwniet\T i firm nakładczych, z drngiej zaś zapo
biegliwość zarządu bibliotecznego, który już trzy lata 
na tern pozostaje stanowisku, co również nie może 
być bez wpływu na rozwój biblioteki. Za czasu urzę
dowania obecnego zarządu wzrasta biblioteka prze- 
eiętnie o 1000 tomów rocznie Wobec takich postę-

•)V słusznie zupełnie przyznał sejm krajowy na 
ostatnią sesji, Czytelni akad. 100 zł. na cele bi
blioteki.

* Zebranie towarzyskie członków Towarzy
stwa pedagogicznego urządzone staraniem Oddziału 
lwowskiego odbędzie się w niedzielę 2. marca e 7. 
wieczór w sali Kasyna mieiskiego pod kierownictwem 
p.  Czuoskieg" Program: Częś* I  1. Mendelsohn-
Popp. Kwartet na flet, skrzypce, wiolonczelę i forte
pian, odegrają pp Dreżepolski, Hołyński, Chulawski 
j Czubski. 2. Czubsk ..Modlitwa Jagiełły" na chór 
męski, solo basowe i duet z tow. fortepianu. 3. Mo
niuszko. a) Dumka Jadwigi ze „Strasznego dworu", 
b) Serenada z „Ruy Blas“ odśpiewa panna S. 4 De
klamacja; wygłosi panna M. Część IT. 5. a) Meizer. 
„Zmrsk wGczorny" idylla, b) Doppler. Nootnrne, o- 
degrają pp.: Dreżouolski, Hołyński, Chulawski i 
Czubski. 6. Śpiew. 7. Doppler. Andante i rondo na 
2 flety z tow. fortepianu, odegrają pp. Dreżepoiski, 
Janicki i Czubski. 8. a) Ławrr.wski. „Krasu zore , 
b) Chwatal. „Nscy ma“, odsp.ewa ehó- męski.

*  „ F r y n e “  Siemiradzkiego zwiedziło we Lwo
wie 18.837 osób. Wczoraj wysłany został znakomity 
t*n obraz do Londynu. .

S S S S S  S S e U e  % « a
„ J m in l f c .  y t i i w  ń i& m ick M i.  W  Cyd celu .lu-
ohaeze poili „hniti lw ołrtre j  wyaylaj? 8 ddegsto* 
do "Wiednia z poleceniem starania się : 1) o zmianę 
egzaminów rządowych na rygoroza z uwzględnieniem 
ekonomii politycznej jako przedmiotu obowiązkowego;
2) o wydanie rygerozantom tytułów doktorów inży- 
nierji, mechaniki, architektury, chemii, ze wszystkimi 
prawami politycznymi, zastrzeżonemi już temu sto
pni, iw akademickiemu w prawodawstwie austrjackieiu.

spoaziewa się , że Koło polskie w Wiedniu 
poruszy tę sprawę przy dyskusji nad budżetem oświa
ty i poprze ją  u ministra.

* J ed n o ro ex r< y  k o rb  u p r a w y  1 w y p ra w y  
l n u  W G r ó d k u ,  któreg# reaktywowanie uchwalił 
sejm na ostatniej sesji, otwarty rostanie z dniem 10 
kwietnia br. Ha nauczyciela do nauk? urrawy i wy
prawy -ośliń włóknistych powołał Wydział krajowy 
tymczasowo p. Jana  Górskiego, dc.yckczasow go in
struktora wędrownego uprawy i wyprawy lnu, utrzy
mywanego nrzez lwowskie Towarzystwo gospodarskie, 
poruozaj . mu kierownictwo wspomnianym kursem 
aż do ozasu zamianowania stałego kierowniH

Koszta utrzymania ucznia na kursie uprawy i 
wyprawy lnu w Gr'dku wynoszą 180 , r°^
bieżący otworzył Wydział krajowy 6 miejsc wolnych 
dla uczniów tego k u rsu , rezerwując 2 miejsca dla 
uczniów pochodzących z okolicy Niska.

* S ty p e n d jn .  Namiestnictwo nadało opróżnior 
dwa stypsndja z funduszu naukowego, prz sznaozont 
dla medyków w kwocie rooznych po 210 zł. Leono 
wi Piotrowskiimu. słuchaczowi V” roku medycyny 
na uniwersytecie Tagieilońskim w Krak-wie, synowi 
nieiamużnego, lic.ną rodziną obarczonego r. k. • 
bana w okolicy górskiej i Stanisławowi Czarnikowi, 
słuohaczowi IV. roku na tymże uniwersytecie, ubo
giemu sierocie po kupcu w Bóbrce.

* K o n k u r s  „ L n tn I"  warszi wskisj. Oprócz 2 
nagród za harmonizaeję pieśni litews] (Jb komile 
„Lutni" udzielił dwa odznaczenia. Otic ymali j« PP 
St. Ni .dzielski (laureat pierwszej nagrody) i p

ksander Różycki profesor konserwatorium warszaw 
■kiego.

* Samobójstw®. Wincenty Kionstcin, liczący 
lat 27, były praktykant manipulacyjny w Wydziale 
krajowym, odebrał sobie życic, prawdopodobnie je
szcze w niedzielę, wystrzałem z rewolweru Wczoraj 
wyważono drzwi prowadzące do pokoju, gdzif znale
ziono nieszczęśliwego młodzieńca nieżywego. Kula 
rewidwerowa przeszyła skroń i spowodowała śmierć 
natychmiastową. Lekarz stwierdził, żc samobójstwo 
popełnione zostało w niedzielę. Powodem samobójstwa 
było niewątpliwie zboczenie umysłowe. Przed kilku 
laty w ten sam sposób zginął brat jego, śp. Hipo
lit, urzędnik kolejowy, który wystąpił ze służby ko
lejowej i jako ukończony politechnik zapisał się na 
wydział prawniczj tutejszego uniwersytetu. Wówczas 
również jkonstatowano, że powodem rozpaczliwego 
czynu było zboczenie umysłowe.

* S a m o b ó js tw o .  Dnia 9. b. m. odebrał sobie 
życie z niewiadomej przyczyny wyslrzałem z rewol
weru włościanin Jan  Guz, w gminie Zawadowa, w 
powiecie 6try:skira.

* P O o trze lo n y  został w służbie będący żandarm 
Franciszek Trześniak, Który patrolował w lesie przy 
drodz* poi a1ow#j tarnobrzesko - majdańskiej Spo
strzegł on kłusownika, którego zawezwał do podda
nia się, równocześnie jednak, drugi tewarzysz rabu
sia zwisrzłny, zaczajony w lesie, strzelił do Tize- 
sniaka, ktorego ni bezpiecznie poranionego odwiezione 
de szpitala w Tarnowie.

* OTan p o w ie t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi d. 25. lutege * godzinie 12. w po
łudni* :

W ubiegłej dobie, lieząe cd 12 godz. w .połu
dni* d. 24 bm. do 12. godz w południe d. 25. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od SW do N, 
#o do siły słaby (0,7), stan nieba zmienny, powietrz* 
bardze wilgotne (91*/* wilg- względ.), opad: śnieg, 
wysokość opadn 0,2 mm

Średnia temperatura doby była — 7 5* C, naj
wyższa —  3-9* C dziś o 12. w południe , najniższa 
— 9‘6* C w nocy.

Uwaga: Doba była mroźna i mglista. Śnieg 
nieznaczny prószył dziś od 5 -tej rano.

Zniżka barometryczna 760—765 mm znajdo 
wała się w tjólno. Skandynawii; zwyżka 785—780 
w Islandji; zniżka drugorzędna utworzyła się w pół
nocnej Afryce.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 772 mm Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na debę następną od 12 . godz. w po
łudnie d 25. bm do 1.2. w południ* d. 26. bm.:

Wiair bodzie co do kierunku nieoznaczony, cc 
de siły słaby: średnia temperatura doby podni»sie 
się do — 6‘0 ’ C; niebo będzie przeważnie zachmu
rzone, względna wilgotność powietrza bez zmiany; 
ep&d : śnieg nieznaczny. Mroźno i mglisto.

* Ju tro  il. 26. lutege: św. Such Al. — św. 
Awisntyja.

—  Z l t d z l e j c  k o le jo w i .  Od połowy stycznia rb. 
zdarzały się cirgle wypadki okradania z pieniędzy 
podróżnych w wagonach między Tarnowem a Krako
wem. Krakowska policja dowiedziawszy się o tern, 
zarządziła dochodzeni# —  i gdy w Słotwinie przy
trzymano jednego złodzieja kieszonkowego i •  tsm 
policja zawiadomiono, wówczas taż. zusią- dokładnie 
wszystkie ruchy złodziejskie, ujęła w poci [gach w 
przeciągu dni kilku aż pięciu wspólników. Areszto
wano mianowicie Salomona halka, Seliga Rosenblu- 
ma, Mojżesza Mcnkesa, Jakóba Sehulein Bergera i 
Samuela Friedmana. Ostatni był nawet kierownikiem 
w owych operacjach złedziejskieh. Rewizja odbyta 
u P riedmana dostarczyła cennego materjału do uwol 
nienia na dłuższy czas podróżujących od bezczelnej 
śmiałości owych przytrzymanych pięciu złodziei.
. ~  P o g r z e b  A a d ra s s c fO .  Obchód pogrzebowy 
hr. Andrassogo — już donosiliśmy — zamienił 

7 w e ką uroczystość żałobna całego kraju, wy- 
s awno ą zaś swoją miał przewyższyć pogrzeb De 
ak.a. t zy“ C( mają \I ęg-zy wybitniejszego, po
spieszy o o zwłok togo zasłużonego męża stanu; 
przybyły też deputar.je Zt, wszystkioli miast i z naj 
odleglejszych dziejn; kraju. Już od południa był 
ścisk publiczności niezwykły a wszelka komunikacja 
przed westybulem akademii, gdzie zwłoki były wy
stawione, s , a się niemożliwą. No ulicach, przez 
które pochód żałobny miał przechodzić, były prawie 
wszystkie domy kir -m okryte. O godz. wpół do 2.

i!Jl^l/onkoVieePo b f e b | ° dZi" §v -PÓŹ“i#jł . . 1 rzo sejmu węgierskiego, a w ślad
r  n *du i członkowie 'c ała dy

plomatycznego, jak nmmniej cała arystokracja.
Do szczegółów podanych

dni tygodnia z wjjątkiem wielkiego czwartku, jp ątku 
i soboty. Nigdy jeszcze dotychczas dyspensy nie były 
w tak szerokim rozmiarze udzielane.

— Hr. Daru zmarł w Paryżu. B j ł  on osobisto- 
śeią pierwszorzędną Zmarły, który liczył lat 83 na
leżał do znakomitej rodziny. Był synem sławnego je- 
neralnege intendenta armii za Napoleona I., a pó
źniejszego para Francji. Już  w 1829 r. po śmierci 
ojca został on powołany do Izby parów, gdzie zwią
zał się żywą przyjaźnią z hr. Montalembertem. Za 
monarchii lipcowej brał czynny udział w życiu poli- 
tyczncin, a w 1848 r. był wiceprezydentem Izby de- 
putowanyeh. Podczas cesarstwa należał do opozycji, 
nie mięszając się czynnie do polityki i dopiero w r. 
1P70 dał się namówić prośbom cesarza Napoleona 
III. i wszedł do słynnego liberalnego gabinetu Olli 
viera, jako minister spraw zagranicznych. Nominacja 
ta została bardzo przychylnie przyjętą. Krótkr przed 
wojną niem ecką ustąpił z powodu niesnasek w łonie 
gabinetu i tym razem cofnął się całkowicie w zaci
sze życia prywatnego. Hr. Dam  pozostawia po sobie 
pamięć człowieka szlachetnego i dobrego patrjety.

— R yga  d 21. lutego. "Wczoraj spłonęły war
sztaty kolei rysko-tukumskiej. W  warsztatach znajdo
wało s ę 5 lokomotyw, wartości 100.000 rs. i dwa 
wagony pasażerskie pierwszej i drngiej klasy. Oprócz 
tego uległy zniszczeniu warsztaty tokarski i narzędzia. 
Straty pokryte zostaną w części przez towarzystwo 
asekuracyjne bałtyckie, gdzie wzmiankowane warszta
ty były ubezpieczone

— P e t e r s b u r g  24. lutsgo Ponieważ do mini 
stra spraw wewnętrznych nadchodziły nienstanne do
niesienia o zbrsdniczych nadużyciach, popełnianych 
na umysłowo chorych, pozostających w tutejszym 
szpitalu krajowym, przeto dyrektor szpitala dr. Kanka 
został przez ministerstwo telegraficznie zawezwany 
do wytłumaczenia wspomnianyeh inkryminacyj. Oprócz 
tego prokuratorja wdrożyła „ex officio“ śledztwo kar
ne przeciw oskarżonym funkcjonarjuszom.

— Londyn 24. Iuteg\ Odkryto tu ogromne pod
morskie pokłady węgla w okolicy Downe. Pokłady 
przedziela od wody 400 metr. gruba skała-

Teatr, literatura i muzyka,
— R e p e r t o a r  t s a t r a l n y :  Dziś „Masketa1" 

operetka Audran, występ panny Czosnowskiej. —  
Jutro po raz pierwszy „Cor.a Fabrycjusza" dramat 
Wilbrandta. —  W czwartek „Serce i ręka" z pan
ną Czoenowską. — w  piątek"po raz drugi „Córka 
Fabrycjusza". — > W" soboię „Norma" z panną Fa- 
w kówną i panną Frenklówną. — W niedzielę po 
południu „Mikado" opere r8 — Wieczór „Walka 
o byt" dramat.

—  S ' g r i d  A r n o l d s o n ,  szwedzka d ic a , którą 
■ r roku zeszłym słyszeliśmy we Lwowie, wy stępowa 
ła przed paru dniami w wielkim teatrze królewskim 
w Amsterdamie. Śpiewała „Lakme" * nisbywałem 
powodzeniem : 3ały wieczór ”był jednym szeregii m 
owacyj Pomime wysokiej cenv miewc, musiano od
mówić 500 osobom biletów, gdyż wszystkie były już 
r®zsj3rzedane. Sigrid Arnoldsi _ śpiewać będzie w tym 
sezonie w W iedniu, wt Florencji, w Medjolanie i 
w R-ymie. Na wiosnę uda się do Londynu.

„ „ * -------7"11 J11̂  przez nas dodać
jeszcze *  ceremonie kościelne prowadził kar-
aunoJ' książę prymas 8 i mor, ~dynał 
asystencji księży. p 0

Ale-

przy licznej i świetnej 
, „ł/ , zabrał głos w imieniu

jzby magnatów członek tejże Józef Szlaw. Mowoa
dalei m i i  ' An<lrassego pozostawia próżnię, 

i tak dalej mówił zwracając się do cesarza: „Lecz
nie mogę zakończyć -  od czego właściwie powinie
nem był zacząe lne wyraziwszy najgłębszej wdzię
czności za to, ze w. c. meść raczyłeś podnieść zna
czenie tej uroczystości żałobnej osobistem ukazaniem 
s ię ; jest to dowód, że łaski, jaką w. o mość obda
rzałeś żywego, nie cofnąłeś umarłemu Jestto dowód, 
że w. c. mość jak zawsze, tak i teraz podzielasz 
uczucie narodu, gdy tem wielkim swym synom skła
da hołd, cześć i wdzięczność. A teraz (zwracając się 
do trumny) Bóg z tobą! Król i naród stoją w ciężką 
pogrążeni żałobę około twej trumny, błogosławiąc 
twą pamięć i błagając nieba, aby po twem bogatem 
w zasługi życiu i strasznych cierpieniach dni osta
tnich, udzielił duszy twej wiecznegs spokoju. Duch 
twój niech pozostanie między nami i niech nami kie
ruje, abyśmy i na przyszłeść właściwą szli drogą, 
jaką ty szedłeś w chwilach kr.) tycznych dla dobra 
tronu i ojczyzny, której do ostatniego tchnienia wier
nym byłeś synem. Bóg z tobą!"

Poozem wnies.ono trumnę do sześeio-konnego 
karawanu przy głośnem łkąpiu członków rodziny 
pochód mszył poprzedzony dwoma szwadronami ka- 
walerji ku worcowi centralnemu. Cesarz pozostał 
z odkrytą głową aż do końca ceremonii i wrócił 
w towarzystwie prymasa i rodziny zmarłego do 
z mku W ulicach, którenr kondukt przechodził pa
liły się lampy i sklepy były zamknięte. P,-Zy dworcu 
centralnym wojeko dało salwę O godz 7 . wieczorem 
wyprawiono zwłoki do Terebes, dokąd przybyły w eo- 
betę o godz. 5. min. 30 zrant

Na wszytkich stacjach ludność przez liczne 
zgromadzenie okazywała swe współczucia, W  Terebes, 
trumnę z wagonu przenieśli na karawan urzędnicy 
dworscy. Poświęcenia zwłok dokonał sam biskup ko
szycki -Bubus. Następnie odnieśli obaj synowie i urzę
dnicy dworscy trumnę do grobu w środkowej nawie 
kościoła.

Kardynał arcybiskup Paryża mgr. Ri
chard rozkazał ze wszystkich kazalnic w stolicy ogło
sić wolę ojca świętsgo odnośnie do zachowania się 
w czasie tegorscznego postu wielkiego. Papież po
zwala wszystkim bez wyjątku paryżanom używać 
mięsnych pokarmów w niedzielo, poniedziałki, wtorki, 
czwartki i soboty (z wyjątkiem dni wielkiego tygo
dnia i soboty kwartałowej, przypadającej d. 1 . marca); 
jaja, masło i mleko wolno spożywać wt wszystkie

Dział ekonomiczny.
Wiosenny jarmark na konie szlachetne 

gospodarskie i włościańskie rozpocznie się w K ra 
kowie d. 1 0 . marca b. r. i ;rwać będzie przez 
pięć dni. —  W  dniu 11. m a/ca odbędzie się g łó
wny jarm ark  na konie włościańskie na targowi
sku „na  Groblach". Wydział f i l  magistratu kra
kowskiego udziela wyjaśnień i przyjmuje zgło
szenia.

Prac® i f  węgierskie* ministerstwie sksr- 
b nad s p r a w ą  r e  a fae j l  w a l u t y  o tyle postą
piły, że radca sekcyjny Imkas Enysdy wygotował 
już memorja5 według zapatrywań ministra We- 
ksrlego i Diebawem przyjed/.ie z tym memorja- 
łem  do Wiednia sekretarz państwowy Lang dla 
omawiania sprawy w austr -ministerstwie skarbu.

T a r g  b j  d la .  iedtń 24. lutego Spęd bydła 
na targ dzisiejszy 4747 sz.nk, z tych 763 z Galicji. 
Płacom cd 48 zł. do 53 «ł za l  cetnar wagi m e tr , 
wyjątkowo za lepszy towar nawet 07 *

G i e ł d a  zbożow a . jWiedeń 24 lutego. Psze
nica na wiosnę 8 98, na maj i czerwiec 8‘98 na je
sień' 8 1 0 ; owies na wiosnę -  kąkiwudzą na maj 
i czerwiec 5‘20.

Czas odnowić przedpłat?!
SzanownycL prenumeratorów, któ

rzy „Gazetę" opłacają miesięcznie, pro-
81h £  lrZCT ne Sade!La Ue należytości, Lyż wysełkę „Gazety“ w strze la m v  
* dmsm, w którym prennmeKLta

j.
Wiedeń d. 25. lutego. Cesarz nadał 

członkowi galic. Wydziału krajowego dr. Jó- 
ztifowi Wereszrzyńskiemu order żelaznej ko
rony III klasy, a dyrektorowi krakowskiej 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń Henry
kowi Kieszkowskiemn krzyż kawalerski orde
ru Leopolda.

W i e d e ń  d. 25. Jntego. Podkomitet ko
misji budżetowej dla przedłożenia o galicyi 
skiej iudemnizacji postanowił dwoma głosa
mi przeciw jednemu zalecić komisji przedł 
żenie rządowe do przyjęcia, po daniu p rz ^  
rząd wyczerpujących wyjaśni#ń.

W Izbie depntowanych odpowiedział hr. 
Taaffe na interpelację Steiuweudera w sp ra -  
wie kónce-sji na wielką rzeźnię, że dopiero na 
prośbę banku wiedętf kiego 0 taką koncesję 
zarządzono etosowne dochodzenia

h „ d d“ 25- late^ ‘ W komisji budżetowej, na uwagi dep. Mengera co do
smutnego położenia dynrniatów w urzędach
państwowych zapewnił hr. Taaffe, iż rząd
c7vnP*a +a<iv z^8^ S nJłcych na uwzględnienie, 
czym co tylko je st możhwem; weźmie też ua
uwagę, czyby nie należało zamiast stale za 
trudnionych dynrmztów, ustanowić urzędników 
kancelaryjnych.

Dalej ośvriadCZył hr. Taaffe, iż rząd 
przyznaje, że w ostatnich czasach bardzo

zwiększyły się zajęcia władz politycznych, 
tak, iż systemizowany obecnie personal urzę
dniczy je.it niewystarczającym, i dla tego też 
siara się rząd powiększać stopniowo i w spo
sób odpowiedni siły biurowe tam, gdzie to 
wydaje się nieodzownem. I tak do prelimina
rza na rok 1890 wstawiono sumy na otwo
rzenie w Galicji 10 nowych posad komisarzy 
powiatowych i 10 posad koncepistów namie
stnictwa.

Peset d. 25. lutego. Przy końeowej 
lyskusji nad budżetem, lewica oświadczyła, 

iż nie przyjmuje budżetu, przyczem im ey 
opozycji krytykowali surowo politykę Tiszy.

Tisza w dłuższej, żywemi oklaskami 
przejmowanej mowie, wystąpił przeciwko wy 
wodom opozycji i wyjaśuił zachowanie się 
podczas rokowań w sprawie nadania austro- 
węgierskiemu bankowi formy dualistycznej. 
Mowę Tiszy przerywała bezustannie opozycja 
Dep. hr. Karolyi, z powodu uieparlameutar 
nego wystąpienia, został powołanym do po
rządku.

Komisja finansowa przyjęła projekt usta
wy, aby hr. Juliuszowi Andrassemu wznieść 
pomnik kosztem skarbu.

Berlin d. 25. lutego. Urzędowo ogło
szony został wynik 388 wyborów, z tych 
w 141 wypadkach musi przyjść do ściślej 
szego wyboru. Wybrano: 51 konserwatystów, 
14 ze strouictwa państwowego, 16 liberal
nych narodowców, 91 z centrum, 21 wolno- 
myślnych, 20 socjalistów, c z t e r n a s t u  
P o l a k ó w ,  2 luźnych, 11 Alzatczyków, 
demokratów, 1 Duńczyka, 3 w e’fów, *1 anti- 
semitę. Do wyboru ściślejszego przyjdzie 30 
konserwatystów, 19 z partii państwowej, 72 
liberalnych narodowców, 20 z ceutrum, 62 
woluomyślnycb, 54 socjalistów, 5 Polaków. 
10 demokratów, 7 welfćw i 3 autisemitów 

Berlin d. 25. lntego. Nowy sułtan 
Zanzibaru uietylko cesarzowi notyhkował swo
je wstąpienie na tron z wyrazami awej ule 
głości, ale także ks. Bismarko..1 z prośbą < 
poparcie dla siebie i swego ludu.

Pismo ministra wojny do deputowanegi 
ze Spandawy, według którego cesarz wyraża 
radość swoją z powodu podziękowania robo 
tników spaudawskich w arsenałach rządo
wych) za życzliwość, okazaną robotnikom w 
reikryptacb, zostało wydrukowane i w warsta- 
tach wojskowych publicznie wywieszone.

Poczta pomiędzy Sonderburgiem a Fiens- 
bnrgiem (w Holsztynie) została pod Graveu- 
stein zrabowaną. Rabusie zatarasowali gości
niec drzewami, powalili pocztyliona i zabrali 
posyłki wartości około 10.000 marek.

B erlin  d. 25. lutego. Cesarz uda cię 
do Neunkirchen do br. Sturama (słynnego 
przemysłowca uadieńskiego, świeżo powołane
go do Rady stanu) d. 16. marca, i przyjmie 
tam zapewne deputację robotników.

Monachium d. 25. lntego. Związek 
rękodzielników bawarskich udał się do rze
śkiej Rady związkowej z prośbą o zatwier
dzenie uchwały rajchstagu niemieckiego wzglę
dem zaprowadzenia świadectwa uzdolnienia 
dla procederzystów.

Paryż d. 25. lutego. Jak słychać, ma 
ks. Orleański być dzisiaj, jako w rocznicę 
rewolucji lutowej (kiedy jego dziada, Ludwi
ka Filipa wypędzono) na wolność wypuszczo
nym.

Paryż d. 25. lutego. Przewiezienie ks. 
Orleańskiego na dworzec kolei Wschodniej 
nastąpiło poprzedniej nocy o godz. 12 min. 
35 w największej tajemnicy. Ajenci policyiui 
zbudzili księcia o godz. 11 w nocy z głębo
kiego snu i przewieźli w karecie na dworzec 
kolei Wschodniej, gdzie książę w towarzy
stwie dwóch ajentów wsiadł do wagonu.

W Clairvaux odstawiono go do więzie
nia, gdzie będzie traktowany według norm 
obowiązujących co do przestępców polity
cznych.

P aryi d. 25 lutego. Rada municypal
na uchwaliła 33 gUsami przeciw 13 protest 
przeciwko wszelkim aktom łaski ze strony 
rządu wobec pretendentów dopóty, dopóki re
publikanie będą skazywani za przekroczenia 
ustawy o stowarzyszeniach i ustawy praso 
. ej. Rada municypalna żąda bezzwłocznego 
ułaskawienia we wszystkich wypadkach prze
kroczenia owych ustaw, tudzież w wynadkacb 
zmowy robotniczej. Prefekt departamentu Se
kwany zastrzegł się przeciw tej uchwale.

Belgrad d. 25. lutego. Orgaua rządo
we potwierdzaj; i, że gabinet serbski zażądał 
od bułgarskiego w ostrej nocie odwołania re
zydenta bułgarskiego.

Pasiez (prezydent skupczyny) wcale nie 
pojedzie do Petersburga, tylko zwidzi ze 
Szwajcarji Belgię i Hulandję dla studjowan a 
kanałów (!!).

Królowa Natalia oświadczjła, że reda
ktorowi Otacbiny (Ojczyzny) wytoczy proces 
z powodu doniesienia, jakoby powiedziała, że 
„sprzyjałaby Rosji nawet w takim razie, gdy 
bjr wiedziała, że Rosja pracuje nad npadkiem 
jej syna, króla Aleksandra*.

Ma tu być ntworzone stowarzyszeni® 
jeźdźców i hodowców' koni, dla podniesienia 
kawalerji serbskiej.

Małym Nowinom odjęto debit pocztowy 
w Austrji.

S o f ia  d. 25. lutego. Rząd upoważnił 
Bank narodowy do bezzwłocznej wypłaty za
ległego długu z okupacji rosyji dbj w sumie 
3,600.000 rnbli w papierach. Żądaniu co do 
kosztów za dostarczaną broń i amunicję, uczy
ni rząd zadość po zbadaniu rachunKÓw.

Madryt d. 25. lutego. Bank hiszpań
ski zamyśla prosić o upoważnienie do pod-

wyższeuia swego kajitału o 200 mil. franków, 
aby rnógł emisję banknotów podnieść do su
my tysiąca milionów frauków. Z tego powo
du spadły akcje bauku.

K onstantynopol d. 25. lutego. Suł
tan przesłał Porcie rozkaz, znoszący cła prze- 
v. ozowe tak od płodów swojskich jak zagra
nicznych.

K openhaga d. 25. lutego. Umarł 
słynny malarz duński Blooh.

Nowy J o rk  duia 25. lutego. Na ze- 
brauiu „rycerzy pracy" (głównego stowarzy
szenia robotników amerykańskich) w Wilkes- 
barre, w Pensylwanii, uchwalono rezolucję, że 
cesarz Wilhelm reskryptami swemi w spra
wie robotniczej dał wzorowy przykład kró
lom kopalni węgla w Stanach Zjednoczonych.

Wiedeń dnia 25. lutego, godz. 2 min. 10 pn 
południu. Akcje kredytowe 319-75. Akcjt alpejskie 
Towarz. górniczego 110*80. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 351*75. Akcje Banku anglo-austijackiego 
174*10. Akcje Unionbanku 263*25. Akcje kolei Karola 
Ludwika 193 75. Akcje kolei Północnej 264*— . Aleje 
kolei Południowej (Lombardy) 135 50. Akcje k lei 
Alfóldzkiej — *— . Akcje kolei Państwowej 219-50. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieekiej 233’—. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 1 9 1 — . Losy ko
munalne wiedeńskie 144-50. Akcje Tow. tureckiego 
112 75 Galic. oblig idemn. 105- - .  Akcje kolei 
północno - zaehodo. (lit. B. Elbethal) 221”—. Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów koron
nych 240.20. Akcje Bankvereinu 127’70. Rosyjski 
rubel papierowy 128*50.

■4“/io°/o renta wspólna 88*82. 5% renta austr. 
papier. 10P85. 5°/o renta austr. złota — *— . Renta 
47- węg. złota 103 30. 5% renta węg. pap. 99 40 
Napoleondory 9.42. Marki niem. 58.12.

Wiadomoici giełdowe.
Lwów, dnia 25. lutego. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płaca żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 193 — 196*50
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 234 50 237’50
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a . 303'*-*- 308'
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . . — 216'

11. Listy zastawne za 100 zł.
Bauku hipotecznego galic. 5 % .......... 101 50 102 ; O

" ' 5 \ ,  wyl. I0°/„ . 105-90 10690
Banku krajowego 47>0/o i°s- w 51 latach . 98 50 99- 0
Towarz. kred. gal. ziemek. 5 % ........ 100-75 10T75

4 ° ; ............ 97-— 98—
„ 5% los. w 37 lat. 100-75 10 75

4°,0 los. w 411/, 1. 94 40 95-40
4 f ///0 los. w 52 1. 99 60 100.60
4°„ los. w 56 lat. 93 50 04-50

ILI. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6°/0) 3% 55'— 58'—

. (i. 5».„) 27,.% . . 46—  49—
IV. Obligi za 100 zł.

Indeinnizae. jne galic. 5% k........................ 104 25 105-25
Galic. funduszu propinac.yjnego 4°/0 . . . 91'60 92 60
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 10050 101-50
Pożyczka krajowa z r. 1873 0°/o w. a. . . 104- 106-—

z r. 1883 47,.°/,, . . . .  97-25 98*25
V. Losy. *

Losy miasta K r a k o w a ....................................  23 — 25—
Losy miasta S tan isław ow a..............................  — 36-—

VI. Monety.
Dukat holenderski..............................................  5 49 5 59
Dukat c e s a r s k i..........................................................5'56 5-66
Napoieond-or........................................................  9-40 9\A)
Półimperjał ro s y jsk i...............................   9'65 975
Bubel rosyjski . - e o r n j .......................................... B32 1-42
Rubel rosyjski papierowy . . . . . . .  1*27A/i 1-29*/,
100 marek n iem ieck ich ........................................ 57-8Ó 5S S0

' n y j p c h ł i l i  d o

duia 25 lutego

L w o * #

1890.
Hotel Żorłn. M. hr. Gliodkiewiezowa z Podola ros. 

Wł. dr. Lisowski z Krakowa. Ks. J. Majewski z Marjampola. 
J. Kopertyński z Bursztyna. G. Harrassowitz z Bolonii.

Hotel Angielski. P. Firlej z Bojar. A. Dogilewski 
z Domianowa. R. Seliolz 7. Kamionki. L. Szecliowicz z Prze
myśla. Ks. K Turknł z Jazłowea. F. Stanek z Wiszenki.

Hotel Kułma A. Gobert z Tomaszowa. J. Leise z Za
meczka. Ks. M. Tendiuk z Brzeżan. E. Liebhard z. Kołomyi.

M A D E S Ł k A N K .

(Rubryk*, ts nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności sa nią nie bierze na siebie.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do n a tu ra ln e ; w ielkości — w ykonywa

Z a k ła d  I U u n i n o r o  L w ów , 
fotogT aflozny nCIIIICI J. A kadem toka 18.

t e f  M i ń  ilF JS. iitó?
we L w ow ie, ni. Akademicka 10.

odd zia ł  d la  p a ń  i  osolin dla m ę ż c z y z r
Ceny umiarkowane, 

do 9 wieczorem
Urządzenie wytworne. 

Otwarte od godziny 7 rano

a®

l
l
l

4 %  obligacje propinacyjne gal. 
4^o obligacje węp "ndemnizacyjne

poleca

do lokowania kapitałów
jako pierwszorzędne papiery wartościowe 

poniżej kursu dziennego

AUGUST SCHELLENBRItG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W ydaw nictw o ra z e ty  losow ań „H adzi«ja“
Prenumerata roczna na prowincji 1-80.

Kicfly się w;dzi cerę bladą, a siły i apetyt 
wyczer/iflięte bez jawnej przyczyny, każdy inoz.e 
odgadnąć źródło tych niedoniagari ; zawsze pra
wie a n e m i a  i z a b u r z e n i e  k r w i  są tego po
wodem. Ciało rozmiękłe i bez jęd rnośe i , b J a 
d a c z k a ,  k u r c z e  ż o ł ą d k o w e ,  n i e r e g fi
l a r  n o ś  c i  m i e s i ę c z n e ,  b l a d o ś ć  wa r g  i 
d z i ą s e ł  u młodych kobiet i pan ienek , a zaś 
czerwoność powiek i ciała u dzieci są nieomylną 
oznaką tych przypadłości. J.-ikże sobie postąfić 
ażeby  powstrzymać nurtujące działanie tych cho
rób? Powrócić troiflfę żelaza organizmowi, którego 
brak we krw i, & wybrać środek żelazisty, mogą
cy sprawić takie odrodzenie jak R o z p a s z c z a l i iy  
fosforan żelaza p. L eras, który zawiera ży

wioły składowe krwi i kości. 3jy ^
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po cencie od wyrazu.

D O SIEW U jęczmień Chevalier, drugi 
zbiór z impoitowAiiego Cena loco Jaro

sław 100 kilo wraz z workiem 9 złr. 50 ct. 
Zarząd dóbr Chłopice, poczta Jarosław.
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M a ry a z e ls k ie  
K r o p l e  Ż o ł ą d k o w e

z n a k o m ic ie  ( iz iu ta jące
na w szelkiego ro rzaju 

choroby żo iadka.
N ie z ró w n a n e  p rz y  

b r a k u  a p e ty tu , s ła b o śc i 
ż o łą d k a , w zd ęc iach , 
k w a ś n e m  o d b ija n iu , 

k o lk a c h , k a ta r a c h ,  żo
łą d k o w y c h , z g a g a c h , 

ió ł ta c c e , o b m ie rz ło śc i 
i w y m io ta c h , b ó la ch  
g ło w y  ( je ż e li te  p o 
ch o d z ą  z żo łąd k a ), k u r 
czach , z a tw a rd z e n ia c h , 
p rz e ła d o w a n iu  ż o łą d k a  

pvurMiT»im i n a p o ja m i. Cena jednej flaszki 
* raz z przepisem  40  ct., podwójnej 70  c e n t  
G łów ny  s k ła d  w  a p tece  Karola Brady w Kro- 
miaryzti (K rem sie r)  n a  M o raw ie  w  A u a t iy t  
* Ostrzezanle I P ra w d z iw e  M a ry a e e le k ie  

k r o p le  żo łąd k o w e  b y w a j*  czee to k ro ó  f a ł
sz o w a n e  t  n a ś la d o w a n e . W dowód prawdzi
wości ty c h  k r o p li  p o w in n a  k a i d a  f la sz k a  
byó  o w in ię ta  w  o p a k o w a n ie  czerw o n e , 
z a o p a t r z o n a  powyżej umieszczonym znakiem 
ochronym , a  p rz y  k a i d  ‘ "

M arka o c h ro n n a .

fla szcze  zn a jd o w aó  
się  p o w in ie n  p rz e p is  u iy w a ik a  k ro p li  z 
w zm ian k ą , że d r u k o w a n y  je s t  w  drukarni 
H. Guska w Kromlery^u ^K rem sier).

Maryacelskie fkSU S: 
pigułki ** S5& SS:
*  w  .  w a rd z e m c  1

przeczyszczające./łlafaipA fiwrł-n . . .  / —       _ i.

ru lo n y  p o  6 p ud . t iłr . p rzed n iem- j - ' .  r r  -  —  p o p r________
n a d e s ła n ie m  n a le ly to ic i  k o s z tu je  1 ru lo n  
złr. 1.20, 2 ru lo n y  złr. 2 .20 , 3 rn lo n y  złr. 3 .20  
op ła tn ie .

M a ry a c e ls k ie  k r o p le  io łą d k o w e  1 m a ry a -  
c e ls k ie  p ig n łk l  p rz e c z y s z c z a ją c e  n i e ' i 
ła d n y m  łro d k ie m  ta je m n ic z y m . C ze ic i 
s k ła d o w e  ty e l i łe  p rz y  k a łd ą j  flaszce  lub  
p u d e lk u  w opi3ie użycia w y m ie n io n e . ®

Prawdziwe M aryacelskie krople lu b  plcułtf 
** do  n a b y c ia  w

Lwowie : u aptekarzy Jakóba Beissera, 
H. Blumenf*lda, Piotra Geilbofera, K. 
Krzyżanowskiego, Piotra Mikolascha, Ja
kóba Piepesa, Zygmunta Ruckera, Ka
rola Sslepińskiego, Jana Wewiórskiego, 
Arnolda Rappaporta; w Bełzie, u apt. 
Grossa; w Bóbrce; u apt. Balbiny Mie- 
dlickiej; w Brzcianach: u apt. Adama 
Dursta i Józ. W. Łobosa; w Buczaczu: 
u apt. Kornela Lewickiego; w Czortk&uńe: 
u apt. Ludw. Vossa; w Dolinie', u apt. 
8. M. Traunfellnera; w Drohobyczu: u 
apt. Aiehmiillera i P. Partykiewicza; w 
Glinianach: u apt. Heima; w Husiaty- 
nie: u apt. Czerskiego i Piekarskiego; w 
Jeziornie n apt. Jana Czemeryńskiego i 
M. Zahradnika; w Jczierzanach: u apt. 
Kraióakiege; w Kr akowcu■ u apt. Fe
liksa Walczaka; w Kamieńce Strumiłe- 
wej-. u apt. Karola Pilewskiego; w Ko- 
peczjhcach: u aptekarza Redera; w 
Ziepati nie. u St. Grynfelda; w K o
stach Wielkich: u apt. J. Zolińskiego; 
w Niemirowie. u apt. Przedrzymirskie- 
go; w Mielnicy: u apt. Krokowskiego; 
w Olesku: u apt. Kefiera; w Przemyśla
nach: u apt. Emila Baranowskiego; w 
Radzicchowie. u apt. Jaśkiewicza; w 
Rozdole. u apt. Ludwika Mierzwińskie
go; w Samborze: u apt. Aleksiewicz-
Mareseh; w Starem Mielcie, u apt. Ad. 
Paluscba; w Sokalu: u apt. Eug. v. Wy- 
soozańskiego; w Skolem: u apt. A. Le
chowskiego; w Stryju: u apt. Chalbaza- 
ny i W. Komorowskiego; w Skale: u 
apt. Woje. Rogalskiego; w Turce: u apt. 
M. Piatek’s Erben; w Tarnopolu: u apt. 
L. Fleischmana i Fr. Jomrogiewieza; w 
War fiu: u apt. Zygm. Kozickiego; w 
Zaleszczykach u apt. Kajetanowicza; w 
Złoczowie: u a p t Frano. Pełesza i A. 
Rappaporta; w Zurawnie: u apt. Józ. 
L. Tomaszewskiego; w Zbtrowie: u apt. 
R appaporta; w Zbarażu: u apt. J. 
Kruha. 953

Najlepszym środkiem orzeźwiającym na
sze mieszkania jest

aptekarza Uhli luny

B u k ie t  le śn y

Tenże daje przyjemny, orzeźwiający za
pach leśny, działa silnie i zawiera dużo 
ozonu, z tego też powodu należy go prze
nosić nad inne tego rodzaju przetwory 

lub naśladownictwa.
Ceny w Wiedniu 1 duży flakon złr. V 

1 mały „ cnt. 60

« . W ettendorfer
Wien-Hernals, Veronikagasse 36.
1305 Skład we Lwowie:

w aptece P iotra M ikolascha.

SIEWNIKI  RZĘDOWE
najlepsze i najtrwalsze dostarcza z dłu- 

goletniem poręczeniem

U m r a t l i  &  t u  n ip  ,
Fabryka Machin rolniczych  

P r a g a  - B n b n a .
Katalogi na żądanie gratis. Świadectwa 
1344 do rozporządzenia.

Skład we Lwowie, Gródecka 61.

1246 Grollcha

l o i a p - a d e i
najwyborniejszy z wszystkich 

pudrów, zadziwiająco dobrze przylega, w Pa
ryżu w roku 1889 nagrodzony złotym me
dalem, jakiego od8zczególnienia nie dozna! 
żaden podobny wyrób, poleca po ct. 50 i 
ct. 80. J . Grolieh w B ernie (Briinn). Do 
stanie w większych magazynach we Lwowie 
u Z. Ruckera apt., w Krakowie u Redyka 
apt., w Rzeszowie u J . Schaitra & Co.

posiadająca język francuski 
przedmioty szkuluo z wykla-io 
‘yrn językiem polskim poszukuje 
miejsca jako nauczycielka d> 
młodszych dzieci od duia 1. 
kwietuia. Bliższa wiadomość u 
zakładzie frebl wskirn plac Strze 

lecki 1. 6. 1345

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redaboyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

BANK ROLNICZY
- w e  L T r o w l e

1344

poleca do siewu wiosennego wszelkie naiiona sprzedając je na rzecz swoich 
członków w miarę zapasów po umiarkowanych cenach jako to : koniczynę czer
woną, białą szwedzką, oryginalną francuską lucernę, tymotkę, m o h a r , łubin, 
groch, bobik, wykę, kukurudzę „Cinquantino‘ oryginalny amerykański koński 

ząb „Virginia“, kukurudzę „la piata , niemniej koński ząb węgierski. 
Sprzedaje również kukurudzę w pełnych wagonach tak do karmy jak i na mlewo.

Przyjmuje zamówienia na wszelki* nawozy sztuczne.

U l i  W l B J L W s 92 i

Congo najszlachetniejszy liść  z łr . 2*10 za kilogr. — Peceo Con 
go, łagodna % pysznym  zapaohtat z łr . 350  do złr. 6 za kilogr
— Pakling Congo, łagodna, z pysznym zapachom z łr . 5 za kilgr.
— Souchong. w ielki, piękny liść  z łr  2 ‘20 do cl. 5 za kilogram

rozsyła tk  f U T  f U T  A  '  Thee & Rum-
za zaliczką samm JX Ł > mJMiJ  Importeur, Brflnn

J u ż  o p u śc iła  p ra sę  b roszu ra  p. t.

M m  stan sprawy indamizacyjnej"
przedstawił

I D r .  L e o p o l d  C a i o .
1310 (Przedruk z .Gazety N ar.“)
Główny sk ład  w księgarni Gubrynowicza i Schmidta. — Do nabycia 

w e w szystkich księgarniach.

C o n a  3 0  c e n t ó w .

1 P S E R H O F E R A
1307 A p t e k a  w  W i e d n i u ,  

S iugferstrasse  Nr. 15,
„zum goldeucn B ciclisnpfel" .

Pigułki krew przeczyszczające
zwane dawniej „Unlw ersaluem l pigułkam i44

zasługują na tę ostatnią nazwę z najzupełniejszą słusznością, 
gdyż w rzeczywistości bardzo wiele jest chorób, w których te pi

gułki znakomitą swą działalność okazały.
Od wielu dziesiątek lat są te pigułki w powszechnem uży

ciu i mało jest rodzin, któreby nie posiadały przynajmniej w ma
łym zapasie tego znakomitego środka

Cena: 1 pudełko o 15 pigułkach 21 ct. Rulon z 6 
pudełeczek zł. 1 0 5 , za zaliczką opłatnie złr. 110.

Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną 
przesyłką: Rulonik złr. 125 , 2 ruloniki złr. 2 3 0 ,  3 ruloniki 
zł. 3‘35, 4 rui. zł. 4 '4 0 ,  5 rui zł. 5‘20 , 10 rulonów zł. 9'20. 
(Mniej jak jeden rulon nie wysyłamy.)

Upraszamy żądać wyraźnie:
„J. Pserliofera przeczyszczających pigułek44,
i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie 

użycia znajdowało się nazwisk# J. Pserhofcr, i to 
ff^ T "  w czerwonym kolorze.

Balsam  prseciw  odmrożeniu J. Pserhofcra, 1 tygielek 
ct. 40 — franco ct. 65.

Sok z babki przeciw  katarom , chrypce, kaszlom itd. 
flaszeczka ct. 50.

A m erykańska maść gośćcow a  złr. 120  
P roszek  prreciw ko pocenin się  nóg cena pudełka et. 50

franco ct. 75.
Balsam  p rzeeiw k o  molom flakon ct. 40 — franco ct. 65. 
Esencja iy c ia  (K rop le  pragskie) przeciw zepsutemu 

żołądkowi, złem n trawieniu itp. 1 flaszeczka ct. 22. 
Cudowny B alsa  o angielski flaszka ct. 50, flaszeczka ct. 12. 

P roszek  fiakierski przeciwko kaszlom 1 pudełeczko 
ct. 35 — franco ct. 60.

Pomada tsn inow o-ch iuow a J. Pserliofera, najlepszy 
środek lia w łosy 1 doza złr. 2. 

U niw ersalny plaster profesora Stendel środek domo
wy na rany, obrzmienia itp. tygielek ct. 50 franco ct. 75. 

U niw ersalna só l przeczyszczająca A. W. llallricha, 
wyborny środek przeciw trawieniu paki#t złr. 1.

Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszel
kie w austrjackich gazetach ogłaszane krajowe i zaeraniczne aptekarskie 
specjalności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktu
alnie i jak najtaniej będą sprowadzone.

R ozsyłka poczta za poprzedniem otrzymaniem kwoty prze
kazem pocztowym lub za zaliczką.

Za poprzedniem nadesłaniem  należytości (naj- 
lepiej przekazem pocztowym) porto jest znacznie 

JK ~  tańsze niż przy posyłkach za zaliczką.

Wiedeń, „Hotel Metropole.“

r

,o cx x x x x x io o o o o o c_________

'11 JAN IHNAT0W1CZ

Rlngstrasse, Erauz- fosefs-<{uai, 457 W ielki hotel pierwszorzędny,

Najwyższe odznaczenie!!
L0HSE’go M aig ló ck ch en -E au  de Cologae,
n* "statniej wystawie w Melbourne sagredzona *iatylk» z powoiu iwych 
odświeżających własności, uznana jak» wyborny dodatek do w o d y  toaleto
wej do kai ieli i do mycia, lecz nad # dla swego wzm acniającego, przyje
mnego i ożywczego zapachu n»da e się jako perfnma ds chustek, susni 

itp , wszędzie też oeuią ją więcej nad zwykłą wodę lolońłką.

G u s t a w  I i O l i S e  46 J&jer-Strasse I S C r l l l l
n a d w o r n y  p a r f u m e r .

594 Do nabycia w lepszyeh sktadaoh galanteryjayeh i parfumerji.

1347!Do wydzierżawienia! 
Folwark obejmujący460 mordów.

Bliższej wiadomości udzieli Zarząd dóbr księcia Sapiehy w Oleszycach.

poleca

niezawodne i wypróbowane środki do w yw a
biania wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy po- et. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu
ste z materyj jedwabnych ko
lorowych ..........................................85

ACETINA niszczy plamy alka
liczne i moezowe, flakonik . . 25

BEN ZOLIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y .............................................. 30

B RA ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ...............................08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły
f la k o n .............................................. 25

JA Y E L IN A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon ....................................20

KWASEK w laseczkach używa 
się do ozyszczenia palców z ar 
tramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i ....................................04

MYDEŁKO żółeiow e do wywa
biania plam zastarzałych z uia- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OD ALINA usnwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytouiu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OKSA LINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

QU1LAJA materje wełniane i 
•edwabne, prane w  odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku
ją  świeżości przytem kolei ma- 
terji nie traci, pakiet . . .  06

WYSKOK terpentynowy usnwa 
plamy pokostowe, olejna i 
żywiozne, flakon . . . .  25

ZIEMIANEK oczyszeza mate- 
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .  ....................................20

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O SO BO W A . ezytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du
naju i biur# telegraficzne w hotolu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcatjh Yolejowych.

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica  
Kopernika 1. 3, nlica Halicka Róg Wałowej I. 35, — 
YV Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerni owcach 

Rynek 1. 2 31

H A N D E L H E R B A T Y
1207 chińsko-rosyjskiej

B D M t T  N D A  R I E 1 D L A
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10.

MOLU PROSZKI SE kD L K lE  *
Tylko prawdziwe,

w y r o b y  b ę d ą

jeżeli na każdej etykieci# pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł 1 A . K o l ia  firm a pomnożena.
Niezawodna skuteczność lecznicza ty a U prosz

ków  przeciw najuporczywszym cierpieniom ż ą łą d k a ,  
s p o d n ic h , o te ś o l  c i a ł a ,  przeciw kurczeni żałądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a t w a r d z e n i u ,  prze
ciw cierpieniom wątroby, k o n g e s t jo m  k r w i ,  he
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie.

sądow nie ścigane.
O en a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y r ln a ln e g c  n a d e łk a  1 z łr .  w a lu t y  » u str .

Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu holu 
głowy, uszów i zębów; w forini o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
1189 F l a s z k a  z  d o k ł a d n y m  o p i s e m  9 0  c e n t ó w ,

T y lk o  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p is  1 za a k  soh ron n y  U o lla .

[H] Olej tranowy ffl. Krohn & Cump. %
kow jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje i  złr. wal. austr. ra*

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornaąo, W iedeń, Tuchlauban.
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i t# tylko przyjm#wać 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem. " » ob >

apt _
apt.; w R zeszow ie: A. Karpiński apt., J. Seheitter & C e.; w Samborze: 
S o k a lu : E. Wysoezański ap t.; w Stanisław ow ie  
Jamrogiewiez apt.; w T a rn o w ie : W. Miildner &r^ jąm ro g iew io z  apt.; w T a rn o w ie , w. Muldner & Comp., M. '

;tter & Ce., w Sam borze : J Aleksiewicz apt., C. Maresch apt.: w p i  
: E. Strzemecki apt,, J. Beil apt.; w T a rn o p .ln :  E. Frantz, F. l i r
Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. if f

SZPRYCOWABIE MATICO
P P . G R IM A U L T  i  K«, A p tek arzy  w Paryżu. 
Przyrządzone w yłączn ie  z liści peruw iańskiej rośliny  

Maticó, szprycow an ie to zasłużyło sobie w  przeciągu lal 
kilku na p ow szech ne w zięcie. Leczy w bardzo krótkim  
czasie najuporczyw sze rietączki.

W Paryiu, 8, ulica Ywienne, i w głównych aptekach.

U36 Herbabnego ekstrakt roślinny

w *  K H D E B J J f f l  '̂ m
od wielu lat w oywiinych i wojskewyoh szpitalaeh ze znakomitym skutkiem wy

próbowany Jako niezrównany środek przeeiwko

Gośćcowi i Reumatyzmowi
ułomniej elerpienio® nerwowym wszelkiego rodzaju, bolowi tw arzy, 
isch ias, bolowi krzyża, dizcniu, bolom powstałym  z ran Itp. używany

iii Jako wcieranie.
  - CENA flakonu NEUR0XYL1NU (zielouo epn-

kowanego) 1 złr., mocniejszego gatnnku (opako
wanego różowo) na gościec, reumatyzm i porażenie 
1 złr. 20 ct., pocztą iw 1—I flakonów o 20 ot. wy
żej za opakowanie.a H

I
f/KT" Prawdziwy ty lko  wtedy, jeśli jest opa- 

trzeny marką eehronną. obek przedstawioną.

Centralny sk ład  w ysyłkow y dla prowineji

Wiedeń, „Apteka tur Barmherzigkeit44
Juliusz Herbahny, Neubau, KaDerstrusse Nr 73 1 75

Takowy nabyć można we L w ow ie: w aptece pod „Srebrnym triem ", 
Zygm. Rueker, apt. Piotr Mikolasch, apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumenleld, A. 
Sklepiński, J. Beiser, 0. Krzyżanowski; w K rak ow ie : Ernest Sto. kmar, W. 
Redyk, K. Wiszniewski apt.; w B ia łe j : Józ. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler; w 
Brzeżanaoh: A. D urst; w Borszc/.owie : M. Niemczewskl; w Czerń' wcach: 
u Golichowskiogo, dr. J. Barber, W. v. Altli; w Dorna Watra : F. Fritseh; w 
Drohobyezn : J. Aichmiillcr apt.; w Gurahum orii: E. Botezat; wKorodcnce: 
M. Azentowios; w Jarosław iu  ; J. Rohm i Grzymała; w daślo : R. Palch; w 
Kiinpolnng: F. Fritseh; w Kołomyj!: J. Sidorowicz i E- btenzel; w Kopy- 
ezyńcach: M. Beder; w K rynicy: H. Nitribit; w M ilów ce: M. Q uirini; w 
M ielcu: A. Pawlikowski; w N iżankow icacli: W Włodzimirski; w P odw oi*- 
czyskacb: D. Schneider; w Przem yślu: A. Mańkowski; w Przem yślanach: 
Z. Baranowski; w RadOwcach: J. Rosignon i Decani; w Sadagórze: Bubino- 
wicz ; w Śu laty nie : F. Niemezewski; w Snczawle: Ed. Liszka i J- Haber i 
w S a n .k u : F. Giela; w S tan isław ow i#: A. Beili i J. Macura a p t ; w Sam- 
borze: Aloksiewioz apt.; w Starożyńeu: H. Fullenbaum; w T w n*p oIn. J. 
Jamrogiewiez K. Kaban#; w Tarnowie : St. Pawłowski; w Ustrzykach : J 
Riedl; w W ilamowieacl : ^''Schneider; w Ż ó łk w i: w c. k. aptece obwod. 
A. Dadleea.

poleca zbioru majowego:

lJ. Kilo Oonfn
Souchong c z a r n a ..........................
Zbiór m a j o w y ...............................
K a j s o w ..........................................
Wytiewkl herbaciane *!, klie 
W ysiew kl z najlepszej herb a ty

Zamówienia z prowineji wysyła 
odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.

1 *fiO

3 -  
4 —  
1-30 
1*«0

się

W drukarni Piliora I Spółki
nabyć można książkę de modlenia dla mężczyzn pod tytułom :

o w f f i i c . r u  m m
ożyli

„Pow inność  codasienna Chrxe&cian“
zebrane przez M. Szajnę K arm elitę.

Cena: ! 7

ś< 8

za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — et. 
„ oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
„ „ w  safian z klamrą 2 „  50 „

V

dsfioh

A v w

BESEDKT SllBEBSTEII
Optyk i Mechanik

w  € x e r n i o u c a e h

poleca

B l \ 0 K L E  T E A T H A L \ E
Binokle wojskowe, Dal#kowl.Iz#, Okulary, Cwlkierj, Lol Hetki 
Barometry, Termometry, 8tereoek#py, Maszynki elaktrrnme 

w największym wyborze i po najtańszych oensch
Wyzelkie reparacjc uskutccznia najtaniej. -  Zamówienia 

Pr®wlneji załatwia odwrotną pocztą.
A dres: Benedykt 8ILBEBSTBIN

w Cztrnlewoaoh w Rynku.

x A A A
OPTYK 

1 MECHANIK

V

CERATY na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum ), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej

St. W y s z y ń s k a
X j w ó w ,  r u L i c a  O r m l a j ^ s l r a ,  1 .  2 6 .

WyAuwcł i odpowiedsiłlity redaktor Juliusa Staricei. Papier x fabryki Gzerlaóikiej. Z drukarui i litograf i Piiłer* i Spółki. (Teiefouu Nr. 114 A).


